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GŁOS WOŁYŃSKI
Czasopismo po lityczno-społeczne i  lite rack ie .

Nr. 14. ŁUCK, 2 kwietnia 1922 r.

Nie wolno!
W śród w ielu obow iązków obywatelskich, 

jak ie  ciążą na uśw iadom ionem  po lityczn ie spo­
łeczeństwie polskiem  na kresach wschodnich, 
jednym  z pierwszych jest w yrobien ie w sobie 
spokoju i odporności na wszelkie niepokojące 

„ pogłoski i wersje, rozsiewane z jednej strony 
przez w rogów  Rzeczypospolite j, z drugiej zaś— 
przez bezkrytyczny tłum  ludzki

Rby w sobie w yrob ić  te cnoty obywatelskie, 
aby być przykładem  innym obywatelom , nie 
polakom, należy przedewszystkiem  mieć zaufa­
nie do własnych sił narodu polskiego, do jego 
rządu i arrnji. R zaufanie- takie mieć może 
każdy polak, jeś li zważy wszystkie okoliczności 
obecnej chwili politycznej, jeśli zda sobie sprawę 
z tego, że Rzeczpospolita przedstawia obecnie 
potężne państwo, um ie jętn ie  kierowane w po­
lityce zagranicznej i doskonalące swój zarząd 
wewnętrzny, bronione przez silną, patrjo tyczną 
i doskonale już wyćw iczoną armję.

Od pewnego czasu, z pierwszym  pow iewem  
wiosny, zaczęły nurtować jakieś niepokojące 
wieści i bajki, zwłaszcza po miastach i m ia­
steczkach W ołynia, że bolszewicy posiadają na 
pograniczu kolosalną arm ję, że tu i owdzie 
usiłowano już przekroczyć granicę, k tóra  jest 
zupełnie nie zabezpieczona, że .banki zupełnie 
nie udzielają kredytów  i t. p.

Trzeba przyznać, że ludność wiejska, ro l­
nicza, mniej daje wiarę tym  pogłoskom  i nie­
korzystnym  o bezpieczeństwie naszej granicy 
w ieściom  i czyni, co do niej należy: orze, sieje, 
buduje. Natom iast po miastach daje się w y ­
czuwać bardziej nerw ow y nastrój.

Z zupełnie m iarodajnego źródła posiadamy 
inform acje co do obecnej ochrony naszej gra­
nicy wschodniej i m ożem y zapewnić czyte ln i­
ków  „G łosu W ołyńskiego" , że ochrona ta jest 
czujna i zdolna w bardzo szybkiem  tem pie do 
dostatecznego odporu wszelkich bolszewickich 
zakusów zakłócenia spokoju ludności W ołynia.

Z drugiej strony prawdziwe w iadomości
0 tern, co się dzieje za kordonem  granicznym, 
świadczą wym ow nie, że bolszew icy rządzą, 
jak  na wulkanie, że zwłaszcza ludność wschod­
niego W ołynia, Podola i całej prawobrzeżnej 
Ukrainy jes t w stanie nadzwyczajnego oburze­
nia i ferm entu przeciw  sow ieckim  władzom, 
i, że z zazdrością patrzy na spoko jny byt
1 pełnię praw obywatelskich ludności w o je ­
wództwa w ołyńskiego.

Nie przeczym y, że dopóki naszym bezpo­
średnim sąsiadem są bolszewicy, ludność W o­
łynia każdej w iosny przeżywać może podobne 
wrażenia, jakie  dawniej przeżywali m ieszkańcy 
ziem kresowych, k tó rzy  zawsze nadsłuchiwali, 
czy od dzikich pól nie w yro i się barbarzyństwo, 
chciwe łupu i mordu.

Rok II.

To nadsłuchiwanie jednak musi być pełne 
k ry tycyzm u i spokoju męskiego i nie pow inno 
w niczem przerywać pracy twórczej. Należy 
w sobie w yrob ić  dawne zalety naszych przod­
ków, k tó rzy  w takich warunkach po tra fili pra­
cować i pełnić swoją m isję cyw ilizacyjną.

Rzeczpospolita jest dziś dostatecznie po­
tężna, aby zabezpieczyć ludność pogranicznych 
w ojew ództw  od wszelkiego rodzaju niespodzia­
nek i aby wymódz, w razie gwałtu, naprawę 
wszelkich szkód, wyrządzonych swoim  obywa­
te lom .

D latego też na wszelkie przejawy jakichś 
środków ostrożności, przedsiębrane przez nasze 
władze, należy patrzeć nie jak na groźbę nie­
szczęścia, lecz właśnie jak na ten puklerz, za 
k tó rym  można spokojn ie żyć i pracować.

Gra sow iecko-n iem iecka , k tó re j nasi we­
wnętrzni w rogow ie są posłusznym i p ionkam i 
do szerzenia n iepoko ju i do przeszkadzania 
wewnętrznej budowie naszego państwa, jest 
aż nazbyt przejrzysta. R\e ostatnie sukcesy 
naszej p o lityk i zagranicznej, k tó ra  przy po­
m ocy szeregu sojuszów doprowadziła do tego, 
że w ie lk ie  m ocarstwa zaczynają patrzeć na 
nas, jak na niezbędny i ważny czynnik u trzy ­
mania poko ju  i restauracji doprowadzonego do 
ostatecznej ru iny wschodu, są wym ownem  
świadectwem, że gra sow iecko-niem iecka zo­
stała w porę zdemaskowana i unieszkodliw iona.

R więc nie wolno nam ulegać marnym  
straszakom w ojennym  i zatrzym ywać bieg na­
szego życia, k tó re  tak bujnie zaczyna się krzewić.

Nie wolno zwłaszcza nam, Polakom, być 
przykładem  bojaźni przed byle p lotką, przed 
pobrzękiwaniem  orężem, k tó ry  wypada z bez­
silnej od głodu ręki. Nie wolno!

O bow iązkiem  naszym wobec Rzeczypospo­
lite j i wobec reszty obywateli, jes t być p rzy­
kładem spokoju męskiego i w iary w siły Na­
rodu polskiego i w opiekę Białego O rła!

W  sprawie ustaw sprzecznych 
z Konstytucją.

Dnia 17 b. m. ubiegł rok od chw ili uchwa­
lenia ustawy konstytucyjne j. Ponieważ ustawa 
ta w art. 126 wymaga, aby wszystkie do tych­
czas obowiązujące ustawy sprzeczne pod jak im  
bądź względem z przepisami zawartym i w usta­
wie konsty tucy jne j w ciągu roku od uchwalenia 
konstytucji zosta ły z nią uzgodnione, a jak 
w iadom o m am y sporo takich ustaw i rozpo­
rządzeń, przeto kwestja ta została poruszona 
niedawno w Sejm ie na posiedzeniu konwentu 
senjorów.

W yłon iły  się dwa pytania: 1) czy konsty­
tucję uważać należy za form alną ustawę obo­
wiązującą, czy też ty lko  jako zapowiedź sze- 
regu ustaw, które  mają b y ć _ _ w n ie s io n e _ ^ jj i^ ^



za sa d  w ko ns ty tuc j i  w y tk n ię ty c h  i 2) co u c z y ­
nić na leży  z us ta w am i ,  k t ó r y c h  po sz c z e g o ln  
p rz e p i s y  są  s p r z e c z n e  z z a s a d a m i  kons ty tuc j i ,  
w o b e c  te g o ,  że rząd  nie pr zeds ta w i ł  w ciągu 
roku  u s ta w  tyc h  do  uzgo dn ie n ia  z k o n s t y t u c j ą  
do  c z e g o  był  z re s z tą  o b o w i ą z a n y  właśn ie  na
za s a d z ie  art.  126?

W w yn ik u  dyskus j i  s tw ie rdzon o ,  ze k o n s t y ­
tu c j a  jes t  f o r m a l n ą  u s t a w ą  o b o w i ą z u j ą c ą ,
oraz że p r z e p i s y  poszczególnych us taw sprzec
ne  z' z a s a d a m i  k o n s t y tu c j i  nie o b o w ią z u ją  po  
up ły wie  t e r m i n u  w art .  1 2 6  w y z n a c z o n e g o  
dalej ,  że n ie m a  p o t r z e b y  w y d a n ia  noweli  do  
kons ty t uc j i ,  k tó r a  by, w o b e c  b r a k u  czasu  na  
u z g o d n ie n ie  z k o n s t y t u c j ą  sp r z e c z n y ch  z n ą 
ustaW, p r z e k a z y w a ł a  s ą d o m  p ra w o  w y d a w a n i a  
opinii  o ich w ażnośc i  w k a ż d y m  p o s z c z e g ó l ­
n y m  w y p a d k u  ( jak t e g o  dom aga l i  się p rawnic y  
w a r s z a w s c y  w o s o b n y m  m e m o r ja le )  i, ze nie 
S i  1 p o t r z e b a  p rz e d łu ż e n i a  terrm m u wsken 
z a n e g o  w art .  126 i wreszcre,  ze a  tyk ul  126 
r o z u m ie ć  na leży  w t e n  s p o s o b  iż t e r m i n  
r o c z n y ,  u s ta n o w io n y  w t y m  ar tykule ,  uip^ywa 
d o p i e r o  6 c z e rw ca  b. r.; t. j. w ro k  p g 
szen iu  kons ty tuc j i  w Dzienniku Ustaw,  a me 
p o  jej uchwalen iu .

W myśl  więc p o w y ż s z y c h  d y r e k ty w  rząd  
o b o w i ą z a n y  jes t  do  6 czerwca  b.
Se jm ow i  w szy s tk ie  u s ta w y ,  w y m a g a j ą c e  u z go d  
n l e E t a f c h  z k o ns ty tu c ją .  O b o w i ą z e k  te n  rząd  
przyją ł  na  s ieb ie  w ośw ia dczen iu ,  z ł o z o n e m  na  
p o s ie d z e n iu  k o n w e n t u  s e n j o r ó w  przez: w ice m. ;  
n i s t ra  sprawiedl .  Rymowicza .  Czy 1 
wiąże  się z zadan ia  t e g o  w ciągu dw uch  mie  
sięcy,  s k o ro  n i e  zdołał  uc zym c  t e g o  w ciąg
r o k u ?  1 ,

O b o w ią z e k ,  na ło żo n y  na  rząd  p rz ez  k o m  
w e n t  s e n i o r ó w  je s t  w p r o s t  n i e m o ż l iw y m  do  
w y konan ia .  Z r e s z t ą  w razie nawęt  wy k o n a n i  
przez  r z ą d  z łączone j  z t y m  o b ° w; ą ' k ' e ™ Pc e j^  
je s t  rz e c z ą  więcej  aniżeli  wątp l iwą ,  y 1 
był  w s tan ie  uchwalić  p r z e d ło z o n e  m u  p rze  
rzad  p ro je k ty  u s ta w  uzgadn ia jących .  Ze  wz ględu  
więc na n iezwykłą  w a g ę  i zn aczen ie  s p raw y ,

czv nie na le ża ło by  p o w a ż n ie  za s t a n o w ić  się 
n a d  p r o j e k t e m  i op in ją  z n a k o m i t e g o  p ra w ni ka  
i k o m e n t a t o r a  naszej  u s t a w y  ko n s t y tu cy jn e j ,  
prof .  W ła dys ła wa L e o p o ld a  J a w o r s k i e g o  z Kra­
k o w a ?  Mianowic ie  w y w o d y  p r o f e s o r a  J a w o r ­
sk ie go  w sp raw ie  tej  są  n a s t ę p u j ą c e .

Przedew szystk iem  sam o stwierdzenie, k tó re  ustawy 
i w iakich punk tach  są sp rzeczne  z konsty tucją ,  jes t 
Draca przechodzącą  siły rządu nie ty lko w zakreślonym , 
ale i naw et w znacznie dłuższym czasokresie ,  t e m b a r -  
dziei że chodzi tu ta j  nietylko o ustaw y Rzeczypospo 
Utei ale i o ustawy państw  zaborczych, do tychszas 
w Polsce obowiązujące. Po przedłożeniu  zas Przez 
rząd Sejmowi owych p ro jek tów  uzgadniających wy 
buchnąć w nim musi dyskusja  po dstaw ow a czy dana 
kw estia  jes t  sp rzeczna z konsty tucją .  Dyskusja ta  bą 
d r i e w y b i tn i e  polityczną. Na wypadek
Cpim iak ieaoś p ro jek tu  uzgadnia jącego, na podstawie  
za T żen ia  l e  Sejm nie widzi sprzeczności pomiędzy 
S n , ,  kónsty tucją ,  „ d o n ,  s luzy t z , . , z e  b | d z , ,  
n-mwo zaiecia inneqo stanowiska, chyba, ze wysziaoy 
ustawa, będąca in te rp re tac ją  auten tyczną , stwiedzającą, 

*że w danej sprawie niema sprzeczności.
Powvzsze wywody dają obraz ogrom u pracy, nało

m T nL P Se7mowTWr e l m n potonan ia 7°w sT ałych  'stąd

ssr. S
jakidikotwi e k Ztend  en cj'i politycznych. Zadaniem ow ego 
trybunału  konsty tucy jnego  byłoby ° s ta te c z n e  r° “ e J n e  
miprie k tó re  ustawy i w jakich punktach  są  sprzec
r k o n s t y t u c j ą  Trybunał oszczędziłby więc Sejmów, naj- 
z K o n s t y t u c j ą ,  y r v p S .c i  „racy t. i. wznowienia walk
poli tycznych. Sejm miałby wówczas praw o tylko PTZV-_ 
c^nin^ch^prznzC n e j^ e ^ r z y ^ u g i w a ł ^ y  sądrnr^Rzeczypc>-

a be jm  proj ,=. P raca trybunału  zwolniłaby tez
S  ó d p r . c , n “ 5 ° t w w S r n *  us taw y I w )■- 
kich punk tach  są n iezgodne z konsty tucją ,  od pracy 
n i e  dającej się, jak to  juz wyżej zaznaczono, wykonać

naWZachWo £ o b ^ “ aka us taw a m oże  powołać do 
życfn  taki trybunał konsty tucy jny  wobec teg o  ze kom

texxsvt CE s??r

J. Sz.

Przygoda noworoczna.
(W spomnienie z K arpat z r. 19)4—1915).  ̂ 1)

Była t o  m a l e ń k a  górska wioseczka,  w su n ię ta

wioska  o k tóre j  m o w a ,  była n i e jako  za swia

oryginalny cha rakter— r z e k łb y m  ba je czny ,  i
d la te g o  właśn ie  życie  w n i e j u t o d d o  s,< j

r S i ś W - ^

R zek łbym  n a w e t  -  by ła  w mej  s p o k r a d o s c ,  
ciche z adow ole n ie  ze w sz ys t k ic h  ' w s z y s t k i e g o  
na iw ne  p o g lą d a n ie  w p r z y ^ e  d m  i m ą d r e
oczeki wan ie  t e g o  co n ie od woł a ln ie  p z ]
musi  z t ą  atol i  g ł ę b o k ą  wiarą ,  ze mc i s to tn ie  
złeqo do  wioski  nie trafi.  Ludzie  t a m  co dnia 
zasypial i  i budzili  s ię z u ś m i e c h e m ,  p rz e m i j a ją ­
cych  chwil  życia nie żałowali ,  n o w e  w.tal .

Z CZaś gd y  wicher  doniós ł  od  cza su  d o  czasu 
da lek ie  g łuche  ec ho  to czące j  się ś w ia te m  z a ­
wie ruchy  -  t e n  i ów p rz y s ta w a ł  -  p o g lą da  p o  
n iebie,  a w id ząc  n ie skaz i te ln ie  cz ys ty  błęki t  
na d  sob ą ,  n ie rychło  w s p o m i n a ł :

— Pra wda  1 toć  wojna. . .
Z a c z e m  z t y m  s a m y m  u ś m i e c h e m  szedf  

dalej ,  z ap o m in a ją c  n a t y c h m i a s t  o wojnie,  n ie ­
szczęśc iu  i śmierc i ,  k t ó r e  krążyły  w t y m  czas  e 
po  świecie.

B a je c z n o ś ć  wioski  ow e j  p od no s i ł  znakom ic i e  
fakt ,  że gdz ie ś  w jej p o b l i ż u  -  w gom kie j  ko- 
libie lub l e ś n y m  sza łas ie  — a m o ż e  w s a m  ] 
w io s c e  usiał  sob ie  gn ia zdk o  A m o r  Psotn^
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Ml  rolniczy na Wołysin.
i.

A rtyku ł „Nasze placówki ekonom iczne" 
w N° 12 „G łosu W ołyńskiego" z d. 19 marca 
b. r., poruszający kwestję założenia banku dla 
ro ln ictw a na W ołyniu, po jaw ił się ogrom nie na 
czasie, bow iem  sprawa ta jest rzeczywiście 
bardzo aktualną.

Zycie gospodarcze na W ołyn iu  zaczyna po ­
wracać do norm alnego stanu przedwojennego 
i zaczyna już być widocznem, że jakko lw iek 
zm ieniona sytuacja po lityczna na ustrój eko­
nom iczny kra ju bez w pływ u nie pozostanie, 
to  jednak zasadnicza s truktu ra  gospodarcza 
będzie ta sama, co i przed wojną.

Kraj w ybitn ie  ro ln iczy, sąsiadujący z ta- 
k iem iż ro ln iczem i prow incjam i, zdała od dużych 
m iast i centrów  fabrycznych, jest pozbaw iony 
bezpośredniego zbytu na surowe produkta  
ro lne i z chwilą kiedy produkcja ich wogóle 
w państw ie dojdzie do stanu normalnego, W o­
łyń po dawnemu dążyć będzie do przetw oru 
nadmiaru produkcji ro lnej i co za tern idzie 
do odbudowy odpow iednich warsztatów- prze- 
m ysłowo-ro lnych.

Okoliczność ta daje zupełną gwarancję po ­
wodzenia ins ty tuc ji kredytow ej na W ołyniu, 
zdolnej do udzielania dłuższego kredytu  na 
odbudowę zniszczonych warsztatów  prze tw orów  
rolnych i następnie do norm owania handlu 
tym i przetworam i.

Posiadacze w iększej własności są, ogólnie 
biorąc, zniszczeni przez wojnę, następnie po­
zbawieni, przez różne re fo rm y i eksperym enty 
rolne, tych zapasów ziemi, sprzedaż któ rych  
um ożliw iła by odbudowę pozostałego m ajątku. 
Ci, k tó rym  udało się spieniężyć część ziemi 
drogą parcelacji, użyli go tów kę przedewszyst- 
kiem  na wznowienie budynków  gospodarczych 
i inwentarza. Nakłady te, oraz potrzeby ob ro ­
towe, wyczerpały uzyskaną za częściową sprze-

w związku z tern pozostanie jedna kwestja 
nazawsze niewyjaśnioną: czyli z łośliw iec ów 
swawolny do w ioski znęcony został w idokiem  
niebywałej ilości pięknych kobiet, czyli też od­
w rotn ie  piękne kob ie ty  zwabił swoją obec­
nością. Bądź co bądź w chw ili, gdyśm y zna­
leźli się w opisywanej wiosce, można ją było 
śmiało nazwać Wolą Białogłowską, nie przeto, 
iżby wola płci p ięknej była tu czynnikiem  je ­
dynie decydującym  (jakko lw iek i to  w pewnym 
stosunku m ia ło ’ m iejsce) ale nadewszystko dla­
tego, źe ludność je j składała się w 3/ j z nie­
wiast, k tó re  można było objąć jednym  w yra­
zem: rezerw istk i. Wszelkie tedy dane by ły  po 
temu, aby Am or b ro ił bezkarnie i p lony zbie­
rał sow ite  serdecznych łowów .

Jakoś kochaliśm y się m niej m ięcej wszyscy, 
(a było  nas z górą 150) błogosławiąc losy, 
które sprow adziły nas do owej w ioski za św ia­
tem, bo nawet i kom endant nasz (niech że mu 
szumią sosny w ołyńskie na grobie dalekim ), 
chociaż nam przym aw ia ł i często mruczał 
z uciesznym zakłopotaniem :

Powarjowali... ja k  Bozię kocham — po- 
w arjow ali!

daż ziemi gotówkę i poważniejszych nakładów 
ziemianie samodzielnie robić nie mogą.

Pewien zapas gotów ki znajduje się u tych 
nielicznych ziemian, k tó rzy  ca łkow icie  dóbr 
swoich się w yzbyli, lecz ci szukają loka ty  dla 
swoich kap ita łów  w instytucjach o gotowej 
organizacji.

W tych warunkach kra jowa instytucja  finan­
sowa, poświęcona interesom  rolnictwa, ła tw o 
stanie się ogniskiem  i regulatorem  wytw orzenia 
przem ysłu rolnego.

Przemysł ro lny na W ołyn iu  przedstawia się 
bardzo poważnie— choćby przytoczyć ty lko :

Cukrow nictw o. W granicach polskiego W o­
łynia posiadamy zaledwie 4 cukrownie z bu­
raków i jedną z melassy. Tak małą ilość cu­
krow ni na tym  obszarze można objaśnić ty lko  
tern, że cukrow nictw o w dawnej Rosji m iało 
do dyspozycji inne bogatsze tereny na Podolu 
i Ukrainie, bliżej ośrodka interesów cukrow n i­
czych, jak im  by ł K ijów . Z tego nie wynika 
jednak, ażeby ziemie polskiego W ołyn ia nie 
nadawały się pod uprawę buraków, przeciwnie 
W ołyń w stosunku do innych ziem Rzeczypo­
spo lite j, jes t jedną z p row incji, posiadającą 
najbardzie j odpow iednie dla plantacji buracza­
nych grunta i dla rozw oju  cukrow nictw a wa­
runki. Z tego względu zapotrzebowanie rynku 
cukrowniczego w Polsce n iew ątp liw ie, już 
w bardzo bliskie j przyszłości, będzie szukać 
pokrycia  tego zapotrzebowania na W ołyniu. 
Organizujące się zaś tow arzystw a dla budowy 
i eksploatacji cukrowni, siłą rzeczy muszą na­
wiązać ścisłe stosunki z m iejscową poważną 
instytucją  finansową.

G orzelnictwo. Polski W ołyń posiadał 63 go­
rzelnie z produkcją około 2.000.C00 wiader 40°. 
Przed wojną przem ysł gorzelniczy był norm o­
wany przez m onopol rządowy i w oparciu się 
na ten m onopol każdy m ajątek m ógł budować 
gorzelnię w przystosow aniu jedyn ie  do swoich 
potrzeb gospodarczych, nie troszcząc się zgoła 
o zbyt produkcji, bow iem  zbyt był zapewniony 
do m onopolu rządowego i to w stanie zupełnie

przecież rad do dom ku jednego zachodził, 
z którego okien z pom iędzy splątanych liści 
pelargonji i fuks ji pa trzy ły  na świat ciemne 
oczka panny Hali, a my wszyscy, bliżej z nim ży­
jący, zauważyliśmy, że system atycznie co drugi 
dzień skrobał z niebywałem przejęciem  n ik ły  
blond-zarost na chudej, rozgorączkowanej twarzy.

Ale odbiegam od właściwej opowieści... 
Owóż w wiosce te j w ładniuchnym  bia łym  
dom ku m ieszkały dw ie słom iane wdówki, w 
w ie lkie j z sobą będące przyjaźni, panie rejen- 
tow a i doktorowa. Obie by ły przysto jne, może 
nawet ładne, chociaż w zgoła odm iennym  stylu. 
Gdyśm y je  p ierwszy raz dojrzeli, przyjacie l 
mój, k tó ry  n i?  posiadał cnoty panowania nad 
swemi wrażeniam i, aż przystanął i huknął zu­
pełnie g łośno:

— Psiakość! morowe...
Zaś gdym go trąc ił nieznacznie — popraw ił 

się szybko:
— Zimno...
Co było w ierutną blagą, bowiem dnia tego 

pow ietrze stało w z ło tym  płaszczu słonecznym 
ciche i pogodne.



6 G L O S W O Ł Y Ń S  K I. Nr. 14

su ro w ym .  Dziś właściciel gorzelni musi stać 
się za razem  kupcem spi rytusowym i kalkulować, 
w jakim stanie spi ry tus ten  będzie najbardziej  
na  rynku poszukiwanym.  Jeżeli  rynek wymagać  
będz ie  spi ry tusu rektyf ikowanego, to zwyczajna 
g o s p o d a rc za  gorzelnia dla surówki ,  najbardziej  
odpowiedn i  dla ś redniego go spodars twa typ, 
musi z reguły poddać się wyzyskowi  fabryk 
rektyfikacji  i prze tworów spi rytusu,  co s t a ­
nowczo pow s t rz ym a mniej silne majątki  od 
ryzyka gorzelni.  Zgoła inaczej będzie się za­
pat rywał  każdy właściciel mają tku na budowę 
gorzelni,  jeżeli wie, że jes t instytucja finansowa, 
k tóra  kredytem ułatwi mu nabycie  apara tó w 
i s am ą  budow ę  gorzelni,  zapewniając j e d n o ­
cześnie zbyt  produkcji .  J e s t  to możl iwem przy 
j edn oczesnem  inspi rowaniu przez taką  insty­
tucję budow y rektyfikacji dla spi ry tusu w  o d ­
powiednich punktach,  dla przerobu surówki  
za in teresowanych gorzelni.  Zadaniem instytucji 
f inansowej  jes t kojarzyć odpowiednie  spółki 
i real izować na rynku pieniężnym przedsię­
biorstwa.  Zadanie to sam o się wpros t  narzucać 
będzie.  Jeżeli  powstanie  związek producen tów 
spirytusu,  to operac je  związku takiego,  bez 
oparcia się o instytucję finansową, nie są do 
pomyślenia.

Chmielarstwo.  Wołyń posiadał  przed wojną 
dwa największe w Rosji rejony produkcji  chmielu; 
jeden z nich,- większy,  to Wołyń wschodni,  
okolice Żytomierza  i Zwiahla, drugi zachodni 
okolice pomiędzy Równem,  Dubnem i Luckiem. 
Drugi re jon przypadł  całkowicie Polsce. Przed­
wojenna produkcja chmielu w tym rejonie wa­
hała się, w zależności od urodzaju,  od 70 do 
90 tyś.  pudów rocznie. W czasie wojny około 
40°,„ plantacji uległo zniszczeniu,  na pozostałej  
zaś wydajność  chmielu obniżyła się w p rz y­
bliżeniu od 15 do 20%,  czyli że produkcję  na 
lata najbliższe można obliczyć średnio  na 
30.000 do 40.000 pud. rocznie (y/ roku 1921, 
skutkiem wyjątkowego nieurodzaju,  produkcję 
obliczają na 18.000 pud.).  Ga tunek  wołyńskiego 
chmielu jest  naogół  gorszy,  n. p. w porówna-

O k re ś le n i e  to  o tyle  nie by ło t ra fne ,  że 
w ż a d n y m  w y p a d k u  nie m o g ło  o d n o s ić  się do  
o b y d w u c h  pań ,  co na jwyżej  do  pani  re jen tow ej ,  
o s o b y  s ł u sz n eg o  wzros t u ,  j asne j  b lo n d y n y  o w ło ­
sa ch  w dzięczn ie  sp l ą t anych ,  o czach  jasnych ,  
w k tó ry ch  aż p rz e le w a ły  się bu jn e  smu gi  życia 
i u s ta c h  pe łnych ,  acz dr ob nych ,  wiecznie  r o z ­
ch y lo n y c h  w uś m ie ch u .  T o w a r z y s z k a  jej była 
znaczni e  niższa  i t ę ż s z a — c ie m n a  b r u n e t k a — na 
o k o  z n a k o m ic ie  z r ó w n o w a ż o n a  w sobie ,  l a  
w e w n ę t r z n a  r ó w n o w a g a  biła ze s p o k o j n e g o ,  
z w a r t e g o  spoj r zen ia  c ie m n y c h  oczu i r p w n o  
w y k r o j o n y c h  ust ,  o p u s z c z o n y c h  kąc ikami  lekko  
ku dołowi ,  k tó r e  do  u ś m i e c h u  składa ły się p o ­
woli,  j a k b y  p o  up rz e d n im  zas tanow ieniu ,  czy 
w a r t o  się ś m ia ć  i czy w yp a d a .

P r z y p a d k o w e  to  s p ot ka n ie ,  j ak się cz ę s t o  
w życiu zdarza,  mia ło dla n as  zn aczen ie  d e c y ­
d ują ce ,  co było te rn z rozumia lsze ,  że obydwa]  
b y l i śm y chwi lowo je szcze  wolni.  Przyjacie l  mój ,  
k t ó r y  z re sz t ą  m i m o  s ro g ie g o  m iecza  u b o k u  
i z a w a d ja ck o  zsunię te j  na  ba k ie r  roga tki ,  nie 
wyzby ł  się p e w n y c h  cywi lnych naleciałości ,  
z do br ych  akad em ic k ich  dni, t r aw io nych  p r z e ­
ważnie  na  P lan tach  i u go śc in n e g o  Michalika,

niu z lubelskim, z tamtejszych glinek, i zbyt 
znajdował  przeważnie na rynki angielskie na 
portery .  Chmiel wołyński  jes t przeto,  pomimo 
redukcji plantacji,  p ierwszorzędnym ar tykułem 
ekspor to w ym  i finansowa instytucja rolnicza 
m oże  i powinna robić z tym ar tykułem ogromne  
operacje.

M aurycy Cichocki.
Łuck ,  d. 24 m a r c a  1922 r.

( D o k o ń c z e n i e  nastąpi ) .

Przegląd prasy.
W Nr. 83 „Kurjer a P o lskiego"  z dn. 24 marca  

b. r. został  zamieszczony artykuł  p. Andrzeja 
Łady pod ty tu łem „Groźne p o ło żen ie“, który 
ze względu na jego nader  doniosłe znaczenie 
dla Wołynia w całości przy taczamy:

„Ody p o d  k on i e c  w oj n y  n a s ze j  z R os j ą  s t a ł o  się jas-  
n e m,  że  c zę ^ć  n a s z y c h  k r e s ó w  w s c h o d n i c h  p o w r ó c i  do  
m a c i e r z y  — z a c z ę t o  z a s t a n a w i a ć  się  n a d  p r o b l e m e m  
ko l on iz ac j i  t y c h  t a k  s t r a s z n i e  w yl u dn io ny ch  t e r y t o r j ó w .

Z a g a d ni e n i e  p i e r w s z o r z ę d n e j  wagi  t a k ż e  p o d  w z g l ę ­
d e m  p ol i t y cz ny m,  n i e t y l k o  s p o ł e c z n y m  i g o s p o d a r c z y m .  
W zwi ązku  z n ie m zbudzi ła  się myśl  n a g r o d z e n i a  żoł ­
n ie rz a  p o l s k i e g o  za  to,  że  k r e w  s w o j ą  za  z iemię  o j c z y s t ą  
p r z e l e w a ł  wł aśn ie  t ą  z iemią,  t ak  m u  d rogą .  Wpr awdz ie  
nie  każdy ,  n a  k t ó r e g o  p i er s iach  bł yszczy krzyż  virtut i  
mili tari ,  n a d a j e  się  na  o s a d n i k a  k r e s o w e g o ,  a le  wś r ód  
o c h o t n i k ó w  c h ł o ps k i c h  wielu p r zec ie  g o d n y c h  się z n a j ­
dzie.  Oni  t o  powinni  s t a n o w i ć  n a j p e w n i e j s z y  n a r o d o w o  
i na jba rd zi e j  p o ż ą d a n y  e l e m e n t  o sadni czy .

S e jm ,  p o c h o p n y  do  n a d a w a n i a  z iemi  — załatwi ł  się 
b a r d z o  p r ę d k o  z tą,  j ak  się  już  w ó w c z a s  n i e k t ó r y m  z d a ­
wało ,  zawi łą  s p r a w ą  i uchwal i ł  u s t a w ę  o  o s a d ni c t wi e  
w o j s k o w e m  na  k re sa ch .

Z m i e j sc a  j e d n a k  p o p e ł n i o n o  z a s ad n ic zy  błąd.  s p r a w ę  
o s a d n i c t w a  w o j s k o w e g o  o d d a n o  d o  w y k o n a n i a  wo jsku ,  
k t ó r e  c h y b a  n a jm n i e j  do  t e g o  r o d z a j u  akcj i  j e s t  p o w o ­
łane.  Dzi s ie j szy  k ie ro wn ik  t e g o  dzia łu w m in i s t e r s t w i e  
s p r a w w o j s k o w y c h ,  o k t ó r e g o  d o b r y ch  chęc ia ch ,  p r a c o ­
wi tośc i  i p r z e j ę c i u  się  s p r a w ą  ani  na  chwi lę  nie w ą t ­
pimy,  j e s t  p r ze c i eż  t y lk o  — m a j o r e m  ar ty ler j i  kon ne j .  
O t ó ż  m o ż n a  być  w y ś m i e n i t y m  z n a w c ą  ar tyler j i  a  mnie j  
s ię  r o z u m i e ć  n a  t ak  t r u d n y m  p r o b l e m a c i e  s p o ł e c z n y m  
jak,  o s a d n i c t w o  k r e s o w e .  . . .

To t e ż  w o j s k o w o ś ć ,  z a m i a s t  się l iczyć ze  ś r od k am i ,  
zakreś l i ł a  s o b i e  plan,  w p r o s t  wspania ły ,  do  k t ó r e g o  w y ­
k o n a n i a  t r z e b a b y  c h y b a  m ie ć  p ien i ąd ze  a m e r y k a ń s k i e ,  
z do l n o ś ć  o r g a n i z a c y j n ą  f r a n c u s k ą  i n i e m i e c k ą  dokł ad-

przystanął  na drodze  i chwyciwszy się ak to r­
skim ges t em za serce, jęknął:

— J e s t e m  porażon!
W tej chwili, wyznaję — zrobiło mi się cze­

goś  markotno.  Myśl— zali skłonności nasze nie 
będą kolidowały z s obą  — wbiła się niby wy­
ost rzona cienka stal żmijas tego puginału — 
w mózg. . . . .— O —s próbow ałem udać zdziwienie.. .  i z kto-
rejże s t rony padł ów cios?

— Z lewej...
A zatem rejentowa.. .  Bogowie przyjaźni 

czuwali snać nad nami, mnie  bowiem o wiele 
wdzięczniejszym wydał  się widok statecznej  
doktorowej.

Tegoż dnia wieczorem przyjaciel mój wpadł  
jak wicher na moją  kwaterę.

— Wiem już wszystko — wołał — Cudownie! 
Doktór  - jest  „oberarc tem" przy jakimś land- 
sturmie,  a re jent  nie mieszka z żoną i prze­
ważnie grywa w bilard lub karty.  Łajdak!

Zaczem odsapnął  i dorzucił ze szczerym 
współczuciem:

— Biedne kobiety...
(Dalszy c i ąg  nas tąpi ) .
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ność w wykonaniu i po roku pracy w tym kierunku do­
prowadziła do katastrofy, bo to, co się teraz na kre­
sach dzieje, to  k a t a s t r o f a .  I czas ostatni, by rząd, 
Sejm i społeczeństwo ocknęły się i pomyślały o ra ­
tu n k u .

flni jednego odbudowanego osiedla w ojskowego — 
setki ludzi skazanych na wsiąknięcie w obcy narodowo  
element — liczne ofiary tyfusu i gruźlicy, setki rozgo­
ryczonych w najwyższym stopniu, poważny odsetek  
w objęciach komunizmu, ba nawet niektórzy „osadnicy*’ 
zmienieni w zawodowych bandytów — obniżenie za­
ufania do władz polskich nie tyle u swoich ile przede- 
wszystkiem u obcych, u białorusinów, dla których 
autorytet władzy był prawie wszyskiem i nakoniec nie­
wiadomo ile setek miljonów cży miljardów wrzuconych 
w błoto. ,

Oto z pięknej teorji — rezultaty praktyczne. Gdy 
Prusacy rozpoczynali swoją robotę kolonlzacyjną w Poz- 
nańskiem, przez długi czas najbardziej fachowi w tych 
sprawach ludzie prowadzili poważne studja nim się 
zdecydowano na ustawę — a następnie wiele czasu mi­
nęło na pracach przygotowawczych, nim pierwsze realne 
kroki stawiać zaczęto. Trwało to przy uregulowanych  
pokojowych stosunkach, przy nadzwyczajnych statysty- 
stykach i wprawnych urzędach niemieckich, zdaje się 
okoio dwuch lat. Niemcom brakło moralnego oparcia 
dla ich pracy — bo szli grabić cudze; my, niosąc kulturę 
zachodu *w pustynie wschodnie, zabieramy albo ziemie 
zupełnie opuszczone albo najczęściej swoje własne. 
Porwaliśmy się jednak z motyką na słońce. W półtora 
roku potrafiliśmy już zająć na parcelację 440.000 mor­
gów samych użytków rolnych nie licząc lasu. Z tego  
80.000 morgów podzielono między indywidualnych osad­
ników, których jest na papierze 2.600 chłopa, 100.000 mor­
gów przypadło dla tak zwanych spółek (gdzie jeden  
coś robi — a reszta próż/iuje — 3.000 ludzi) — a więc 
razem rozdano 180.0C0 morgów. Pomimo jednak, że 
zostało jeszcze  260.CC0 morgów, komisja międzymini- 
sterjalna, która zapewne uległa modnemu obecnie sza­
łowi wywłaszczeniowemu, przeznacza na ten rok do 
zajęcia dalszych 240.000 morgów. Zakrawałoby to na 
farsę — gdyby nie było tragedją. Nie wiadomo, co ta 
akcja kosztowała dotychczas, ale wiadomo, że na ten  
rok 1 miljard jest przeznaczony na odbudowę, zaś 
800 miljonów na pomoc rolną dla osadnictwa wojsko­
wego. 1 cóż na to wszystko mówi p. Michalski? Czy 
jego żelazna miotła za Bug nie sięga? Dlaczego jego  
komisja oszczędnościowa nie wgląda w gospodarkę  
osadnictwa wojskowego na kresach? Nie idzie o wę­
szenie nadużyć, ale o możliwość uratowania setek  
miljonów 1

Jest  w języku niemieckim jedno bardzo mądre słowo, 
na które niestety niema odpowiednika w polskim: 
(Jmlernen! To cudowne słowo musi znaleźć tutfj na­
tychmiast zastosowanie. Trzeba z miejsca zawrócić. 
Nie zaniechać myśli osadnictwa, ale zmienić system.  
Musimy osadnictwo to doprowadzić do końca, musimy 
ze szkodą innych działów poświęcać na to wiele środ­
ków i energji — ale wyrzucanie pieniędzy w błoto 
musi natychmiast ustać. Rząd n i e  m o ż e  w y s ł a ć  na  
w s c h ó d  ani  j e d n e g o  o s a d n i k a  w i ę c e j ,  dopóki 
każdy z tych, którzy tam już są, nie będzie miał za­
pewnionej egzystencji, nie wrośnie w ziemię tak, aby 
przetrwał i burzę. Nie można dać zginąć myśli pięknej 
i zdrowej!”

W sprawie octironek gminnych dla dzieci 
r e p a t p t i w .

Ruch repat r jantów z sowieckiej  Rosji i Ukra­
iny nie zmniejsza się wcale, przeciwnie s p o ­
dziewać się można,  że z nas taniem miesięcy 
ciepłych wzmoże się. Na akcję pom ocy  re- 
pat r jantom łoży rząd wielkie sumy a współ ­
działają z nim w tern dziele sam ary tań sk iem  
rozmai te  k o m i t e t y  doraźnej  pom ocy ,  będące  
ob jawem działalności i ofiarności społeczeństwa.  
Lecz któż spieszy przy wszelkich składkach 
i ofiarach ze swym gro szem  wdowim? Prze­
ważnie inteligent miejski, sam nieraz głodujący.  
Tymcz asem  wśród re pat r jantów jes t  wiele bar­
dzo osób,  któremi  winnaby zaopiekować się

w pierwszym rzędzie ludność wiejska i m ał o ­
mias teczkowa.

Ale nie chodzi nam  w danym razie o jakieś 
dorywcze ofiary p ieniężne i nie o doraźną  fi­
nansową  p o m o c  dla powracających repat r j an ­
tów. Chodzi nam o dzieci. Dzieci tych prz e­
ważnie repatr jantów,  k tórzy w drodze  albo 
pomarl i  albo pozostali  na różnych s tacjach 
z powodu  choroby.  Dzieci takich niema  gdzie 
umieścić,  a z drugiej s t rony ze względu na to, 
że przez Wołyń przechodzą t rans por ty  p rz e ­
ważnie składające  się z osób w ten lub inny 
sp osób  związanych z ty m  krajem i ludnością 
jego, przeto  naturalną by było rzeczą, żeby 
miejscowa ludność pomyśla ła  o tych ofiarach 
losu i niemi się zajęła. Napróżnoby  j ednak  
było zwracać się z ape lem do mało uświado­
mionej  masy,  k tóra  przecie nie zdobędzie  się 
na  samodzielną inicjatywę. Zwracamy się przeto  
z ape lem do wydziału samorz ądow e go  W oje­
wództwa Wołyńskiego,  aby ten, jako władza 
nadzorcza nad zarządami  gminnymi, wystąpi ł  
wobe c nich z inicjatywą potworzenia  w pos zcze ­
gólnych gminach ochronek dla s ierot  po re- 
pat r jantach lub dla dzieci tych ostatnich  z j a ­
kich bądź powodó w potrzebujących opieki.

Zorganizowanie odpowiednich ochronek nie 
pociągnęłoby za sobą zbyt  wielkich ciężarów, 
gdyż chodziłoby tylko o to, aby gminy przy ­
dzieliły odpowiednie  na ten cel pomieszczenia,  
zapewniły w budżetach swych pokrycie na 
koszta ut rzymania  kierowniczki ochrony,  opału 
i światła,  a ludność rolna gmin powołaną była 
do udzielenia p o m o cy  n. p. w formie t. zw. 
zsypu,  to znaczy,  żeby każdy gospo da rz  ofiaro­
wał na wyżywienie dzieci pew ną ilość ziarna, 
ziemniaków i t. p., co przy wielkości naszych 
gmin s tanowiłoby dla poszczególnych g o s p o ­
darzy minimalne obciążenie.

Z drugiej  zaś s t rony efekt moralny z t a ­
kiego postawienia sprawy byłby olbrzymi,  
jeśli się zważy, że dzieci te wyrwane z otchłani 
nędzy i zdeprawowania ,  jakiemu ulegały w sow- 
depji,  znalazłyby w ochronkach pieczołowitą 
opiekę  i mogłyby  być wychowane na poży­
tecznych obywate li  kraju, oraz, wyszkolone 
w ochronce w jakiembądź rzemiośle,  miałyby 
zapewniony  na przyszłość za ro bek  i byt n ie­
zależny. (:)

Wolne głosy.
Szanowny Panie Redaktorze!

Raczy Sz. Redaktor  nie odmówić  pom iesz ­
czenia w sw em  piśmie m eg o  zapat rywania się 
na t reść artykułu p. K. W. w Ne 12 „Nasze 
placówki ekonomiczne" .

Z poważaniem W. Śliw iński.
W Nr. 12 „Głosu Wołyńskiego",  „Nasze 

placówki  ekonomiczne"  p. K. W. poruszył  bar ­
dzo wiele zdrowych myśli, ale gdy dochodzi  do 
sprawy,  widocznie n iezbyt  gruntownie  mu zna­
nej, mianowicie do utworzenia banku dla zie­
mian Wołynia,  popełnia błędy, sp ros towan ie  
k tórych uważam za obowiązek społeczny.  Utwo­
rzenie takiego banku spo tyka  t rudności  wprost  
niezwalczone,  największą z k tórych s tanowią  
obecnie stosunki  walutowe, będące  pulsem ży­
cia bankowego .  Nie chcę brać  pod  uwagę w a ­
runków roku zeszłego,  bądźmy nawet  optymi-
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s t am i  i w i e r z m y  w le ps zą  p rzys z ło ść ;  ogran iczą  
się do  p r z y to c z e n ia  n iezb i tych  f ak tó w  o s t a t ­
nich czasów.  U z y s k a n a  z ta k i m  t r u d e m  w zg lę ­
dna  stabi l izacja nasze j  mark i  w s t o s u n k u  do  
walu t  ob c y c h  t rw ała  od  połowy, l i s t o p ad a  ub. r. 
p r z e z  sz e re g  tygodni ,  co,  j ak  na  n a s z e  d o t y c h ­
c z a s o w e  warunki  g o s p o d a r k i  f inansowe j ,  u w a ­
żane  być mus i  za o k re s  długi.  D o p ie ro  w p o ­
łowie  s t yczn ia  n a s tą p i ła  n i e s p o d z i e w a n a  zw yż ka  
o b c y c h  walut ,  k tó r a  kurs  do la ra ,  u t r z y m u j ą c y  
się na  p o z io m ie  2.803 mk.,  w p rzec ią gu  paru  
dni p o d b i ł a  do  3.500 mk.,  późnie j  do  4.800 mk.  
a dziś u t r z y m u je  się na  4.040 mk.  Nie m o g ę  
sobi e  wyobraz ić ,  aby  w tych  w a r u n k a c h  in­
s t y tu c ja  p r y w a t n a  m o g ła  udz ie lać  p o w ażne ,  
d łu go t rw a łe  k r e d y t y  bez n a rażen ia  się na 
za rzu t  n ie do p u sz c z a ln e j  l e kk om yś ln oś c i .  Banki 
o b e c n i e  m o g ą  o p e r o w a ć  je d y n ie  k ró tk o te rm i-  
no w e m i  i ł a tw e m i  do  z r ea l izowania  p o ż y c z ­
kami .  T y m c z a s e m  p r o j e k t o w a n y  b a n k  m a  
udz ie lać  k r e d y t ó w  ro ln ik o m  „ p o t r z e b u j ą c y m ,  
ta k  b a r d z o  kapi ta łu  n a k ł a d o w e g o  i o b r o t o ­
w e g o " ,  a więc  1) n a k ła d o w e g o - d łu g o t r w a łe g o ,  
z t e r m i n e m  co najmnie j  ki lkoletnim,  i 2) ob ro-  
to w e g o - k r ó t k o t r w a ł e g o  względnie,  b o  z t e r m i ­
n e m  7 — 8 m e s ię c z n y m ,  od  s tycznia  do  s ie rpnia  
t. j. d o  realizacji  zb ioró w.  Nie u lega  na jm ni e j ­
szej  kwes tj i ,  że p o ż y c z k a  udz ie lana  ro ln ikom  
je s t  ca łk iem  z a b e z p i e c z o n ą  i p e w n ą ,  n a t o m i a s t  
w ie m y  z d o ś w ia dc zen ia ,  że rolnicy,  j ako,  n ie ­
s te ty ,  nie ku pcy ,  są  w częs te j  n i ezgodzie  z t e r ­
mina mi ,  p łacąc  n a w e t  częs to  p rz e d  t e r m i n e m  
i t racąc  przez  to  n i e p o t r z e b n ie  p r o c e n t y  za 
s u m y  już z w r ó c o n e  p r z e d  cz a s e m .  Z da rza  się 
j e d n a k  na w e t ,  że z iemia nie  uw aża ją  za „o s o b is tą  
o b r a z ę " ,  jeśli b a n k  ż ą d a  od  nich z w ro tu  pożyczki  
w te rm in ie  (no,  no!  Red.).  N o rm a ln ie  za ł a tw ien ie  
w b a n k a c h  p o ż y c z e k  z i emiańskich ,  k o ń c z y  się 
w większośc i  w y p a d k ó w  p r z e p i s y w a n i e m  weksli ,  
co  s tw arza  rachunki  m a r tw e ,  d o p r o w a d z a j ą c e  
r u c h o m y  kapi ta ł  b a n k o w y  do  po r t f e lu  w e k s l o ­
w e g o .  W ó w c z a s  b a n k  r a tu je  się na ra z ie  r e ­
d y s k o n t e m ,  lecz p o  k r ó tk im  czas ie ,  nie o t r z y ­
m u ją c  w te rm in ie  sp ła t  na leżnych ,  m u s ib y ć  c a ł k o ­
wicie z go tó w k i  wyzu ty .  P o z a t e m  taki  n o w y  b a n k  
z iemiański  mus i a ł  by  od  p ie rwsze j  chwili r o z ­
p o r z ą d z a ć  ko losa lny mi  kapi ta łami ,  co s t w i e r ­
d z a m  na przykładz ie :  s tw a rza  się b a n k  z za ­
k ła d o w y m  k ap i t a łe m  200.000.000 mk.  Licząc,  że 
na jm n ie j s ze  g o s p o d a r s t w o  w y m a g a  n i e o d z o w ­
n e g o  k r e d y t u  n a k ł a d o w e g o  i o b r o t o w e g o  po  
5.000.000 mk.,  r a z e m  10.000.000 mk. ,  p o ż y c k a  
udz i e lona  20 z i em ia n o m ,  własne j  go tówki ,  
10 inn ym  z o t r z y m a n e g o  r e d y s k o n t a ,  op ró żn ia  
już ca łkowic ie  k a s ę  b a n k o w ą ,  un i emożl iwia jąc  
da ls ze  op e ra c je ,  p rzy  udz ie len iu p o ż y c z e k  za ­
led w ie  30 n iewie lk im m a j ą t k o m .  T y m  s p o s o ­
b e m  więc,  b a n k  taki  u w s t ę p u  za m ie rz on e j  
dz iałalności  j e s t  z mie jsca  sp a ra l i żo w an y ,  bez 
nadz iei  p o p r a w y  w a r u n k ó w ,  w o b e c  z n a n e g o  
w s t r ę t u  z ie m ia ń s tw a  do  sp łacania  p o ż y c z e k  w t e r ­
mi nach  (1! Red.).  W o b e c  t e g o  pr zy k ład u  z a p y ­
tuję,  j akimi  mi l ja rdami  i s k ą d  c z e rp any m i ,  będz ie  
r o z p o r z ą d za ł  n o w o p r o j e k t o w a n y  p rz e z  p. K. W. 
B ank Ziemiański  Wołyński ,  s k o r o  m a  b yć  p o ­
w o ła n y  do  życ ia  dla udz ie lan ia  k r e d y t ó w  nie- 
ty lko  dla Związku  Ziemian  Wołynia,  ale i dla 
Spółki  Akcyjne j  Związku  Roln ików Wołyńskich ,  
f inansu jącej  t eż  p r z e m y s ł  i hande l  mie jscowy.  
Nie na leży  t e ż  z a p o m i n a ć  o t r u d n o ś c ia c h  i k o s z ­
ta c h  ur ządzeni a  n o w e g o  Banku,  j ak  lokal,  kasy,  
m e b l e  i t. d., a co na jw ażn ie j sz e  o d p o w i e d n i a

fa c h o w a  admin is t r ac ja .  (D o b rz e  p o s z u k a w s z y  
m o ż n a  zna leźć,  p r zyp .  Red.).

Ciasne  r a m y  a r tyku łu  nie po zw a la ją  mi w y ­
c z e rp a ć  ca łkowic ie  p r z e d m i o t u  p r z y t o c z e n i e m  
wielu j e sz cze  innych  n iezb i tych  d o w o d ó w  nie- 
ak tua ln ośc i  p o w s t a n i a  p r o j e k t o w a n e g o  banku  
i z m u s z a j ą  m n i e  og ra n ic zyć  się na  uw adze ,  że 
a r t yku ł  p. K. W. u m ie s z c z o n y  w „Głosie W o ­
łyńsk im" ,  j e d y n e m  d o t y c h c z a s  p i śm ie  na  W o ­
łyniu, m a j ą c e m  za zadan ie  urab ian ie  w s p o ł e ­
cz eń s tw ie  myśl i  po l i tyczne j  i e k o n o m i c z n e j  na 
grunc ie rea lny m,  da je  inic ja tywę w sp raw ie  zu­
pe łn ie  n ie w ykona ln e j  do  czasu  stałej  s tabi l i ­
zacji nasze j  marki .

W acław  Śliwiński.
Łuck 20 m arca 1922 r.

W ar ty k u le  p. t. „Nasze  p lacówki  e k o n o ­
m iczne" ,  p o d n ió s ł sz y  z n a c z en ie  d o d a t n i e  p o ­
wołane j  do  życia z i emiańskie j  p lacówki  p r z e ­
m y s ł o w o - h a n d l o w e j  w p o s ta c i  spółki  akcyjne j  
p. t. „Związ ek  Roln ikó w W oł yńs ki ch  dla p o ­
p ie ran ia rolnictwa,  p r z e m y s ł u  ro ln ego  i handlu" ,  
pow ie dz ia łe m ,  co n a s t ę p u j e ;

Bez własnej instytucji f inansowej, t. j. bez w łasnego 
Banku Ziemiańskiego, który miat by udział w Spółce 
Akcyjnej i k tóry  finansował by ją na szeroką  skalą, 
Spółka Akcyjna pod  firmą „Związek Rolników Wołyń­
skich" nie będzie mogła zająć w ekónom icznem  życiu 
Wołynia teg o  stanowiska, jakie zająć powinna. Prócz 
tego  pow stan ie  w łasnego banku ziemiańskiego, który 
udzielał by rolnikom wołyńskim, po trzebu jącym  tak 
bardzo kapitału nakładow ego i obro tow ego, odpow ied­
niego kredytu , je s t  rzeczą  p ie rw szorzędnego  znaczenia.

Myśl ta  n u rtu je  wśród wielu ziemian tu te jszych, brak 
jednak  dotychczas skrystalizow anej inicjatywy.

A na s t ę p n ie ,  zazna cz yw szy ,  że j e s t e m  g o r ­
l iwym rzeczn ik i em p o w o ł a n i a  do  życia własne j  
instytucj i  b a n k o w e j  i że p r z e d m i o t  t en  będz ie  
p o s t a w i o n y  na p o r z ą d k u  d z i e n n y m  w alnego  
z g r o m a d z e n i a  Związku Ziemian  Wołynia,  w y ­
p o w ied z ia ł em  w k o ń c u  a r ty k u łu  m n ie m a n ie ,  że 
w s p ó ln e  zar zą d y  Związku Ziemia n  i Związku  
Roln ików d a d z ą  in ic ja tywę bądź  do  za łożen ia  
w ła s n e g o  Ba nku Z ie m ia ń sk ieg o  na  Wołyniu ,  bądź  
też  do  p o r o z u m i e n i a  się z Ba nki em  Związ ków 
Z ie m ia n  w W a r s z a w i e  co d o  rozwinięcia  na 
Woł yn iu  działalności  t e g o  b a nk u w zakres ie ,  
m o g ą c y m  zadowol ić  p o t r z e b y  m i e j s c o w e g o  z ie ­
mi ańs tw a.

W y p o w i e d z i a ł e m  zdanie ,  k tó re ,  p o m i m o  c e n ­
ny ch  u w ag  p. Śl iwińsk iego,  n a jk a te gor yczn ie j  
p o t w i e r d z a m ,  że z ie m i a ń s t w o  n a  Wołyniu,  za 
p r z y k ł a d e m  w sz y s t k ic h  innych dzielnic,  mus i  
s t w o r z y ć  s w o je  w łas ne  p lacówki :  f in ansowe,  
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e ,  zasi lane przez  p ie rwsze,  
n a u k o w e  i s po łe czne .  W ó w c z a s  d o p i e r o  ca ło­
ksz ta ł t  sp r a w  z iemiańskich  b ę d z i e  u j ę ty  w o d ­
po w ie d n ie  r a m y  i sp o c z n ie  na s i lnym fu n d a ­
menc ie .

P. Ś l iwiń sk ie mu  p o g lą d  mój  nie t ra f ia  do  
p r z ekona n ia .  P. Śliwiński uważa ,  że z iemianie  
są  e l e m e n t e m  n i e z d o ln y m  do  s tw or zeni a  włas-

Dnia 2 kwietnia 1922 r. o godz. 4 p. połud. w sali 
Gimnazjum p ań s tw o w ego  odbędzie  się

—  O G Ó L N E  Z E B R A N I E   ------
Członków Koła Przyjaciół H arcerstw a w Łucku.

Zarząd K. P. H. zw raca się z p rośbą  do Człon- 
ków Koła, Rodziców Harcerzy, jak  również do j 
o sób  sym patyzujących  H arcers tw u  o przybycie na rT 
zebranie  w oznaczonym  dniu i godzinie. d

Z arząd Kota Przyjaciół Harcerstwa, m
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nej instytucji finansowej ,  gdyż:  „wiemy z do­
świadczenia, że  rolnicy, jako, niestety, nie kupcy 
(dlaczego „niestety"?! przyp. autora) są w czę­
ste j niezgodzie z terminami, płacąc nawet czę­
sto przed  terminem i tracąc przez to niepo­
trzebnie procenty za  sum y zwrócone przed cza ­
sem. Zdarza się jednak nawet, że ziemianie 
uważają za  „osobistą obrazę", jeś li bank żąda  
od nieb zwrotu pożyczki w terminie. Normalne 
załatw ienie w bankereb pożyczek ziemiańskich 
kończy się w większości wypadków przepisy­
waniem weksli, co stw arza racbunki martwe, 
doprowadzające rucbomy ka p ita ł bankowy do 
portfelu wekslowego".

Trzeba mieć, doprawdy,  odwagę,  aby w p ań ­
stwie nadewszys tko rolniczem, gdzie najwspa­
nialsze instytucje kredytowe i bankowe polskie 
powstawały  albo wyłącznie z inicjatywy ziemian 
i pod ich kierownictwem,  albo przy ich sze ro ­
kim współudziale,  wygłosić zdanie, że pos ia­
dacze ziemscy, rolnicy, są e l em en te m  nieod­
powiedzialnym,  dziecinnie t raktu jącym sprawy 
f inansowe i nie m ogącym wobec tego s tw o­
rzyć własnej instytucji kredytowej .

Dalszy przykład p. Śliwińskiego, że zebrane,  
dajmy na to, 200 miljonów marek  kapitału ak­
cyjnego rozbierze 20 lub 30 ziemian, i bank 
t rzeba  będzie zamknąć,  doprawdy,  nie wy maga 
odpowiedzi.

Radzimy p. dyr. Śliwińskiemu przypomnieć  
sobie „porozbiorowe dzieje Polski“ i kolosalny 
udział głów i kapi tałów ziemiańskich w tw o ­
rzeniu instytucji f inansowo-kredytowych i w eko-

nomicznem podnies ieniu  wszystkich dzielnic 
byłej Rzeczypospol itej ,  włącznie z Ukrainą, 
gdzie udział ziemian w życiu gospodar czem  
i f inansowem był tak wybi tnie twórczy.

J e d y n y m  „fachowym" argumen tem  p. dyr. 
Śliwińskiego jest  stabilizacja naszej waluty. Za­
pewne zmienność  kursu waluty i jej mała cen- 
ność  są przejawem niepomyślnym,  nie do tego 
jednak s topnia,  aby uniemożliwiały stworzenie 
instytucji finansowej.

Przeczy t em u  długi szereg towarzystw ak ­
cyjnych, handlowych, przemysłowych  i b anko­
wych, s tworzonych w okres ie od 1919 do 
1922 r. M om en t  obecny zaczyna,  wierzymy 
w to gorąco,  okres  popra w y  i stabilizacji na­
szej marki.

Powołanie do życia poważnej  instytucji 
f inansowej  wy maga sporo  czasu,  i myślenie 
dziś o jej stworzeniu,  wykonanie  prac prz ygo ­
towawczych,  uważamy za bardzo aktualne.

Ziemianie wołyńscy,  za przykładem innych 
dzielnic Polski, bardzo szybko uwspółcześniają 
się i dążą do wszech st ronn ego  udziału w życiu 
Wołynia.  Odbud owu ją c  swoje warszta ty rolne, 
zaczynając od bydowywać przemysł  rolny i dążąc 
do skoncentrowania  w swoich rękach handlu 
z iemiopłodami  i przetworami  rolnictwa, oraz 
handlu towarami ,  n iezbędnymi dla warsztatu 
rolnego, muszą  w yem ancypo wać się z bierności 
f inansowej,  żywiącej dziś kapi tałami  z iemiań­
skimi instytucje finansowe, k tóre warsztatowi  
przemysłowo-rolniczemu nic wzamian nie dają.

K. W.

Kronika życia wołyńskiego.
św ięco n e  dla żołnierza.
Nie wątpimy,  że w roku 

°becnym,  jak i lat poprzednich,  
zawsze czynne i pamięta jące  
°  kołnierzu Koło Polek i inne 
organizacje społeczne w mias ­
tach Wołynia za jmą się losem 
naszych dzielnych żołnierzyków 
podczas Świąt  Wielkanocnych, 
lw ię t a  w koszarach nie mogą 

tego,  co daje rodzina i chata.  
Więc społeczeńs two winno w 
dniach Zmartwychwstania  pań- 

. eg °  współżyć blisko z żoł- 
n,erzem-obrońcą Ojczyzny, win­
do mu choć czemśkolwiek 
Przypomnieć  rodzinę i dom.

Czas jdż pomyśleć  o tern!
Redakcja „Głosu Wołyńskie- 

m 0.t w iera rubrykę składek 
* a święcone dla żołnierza 

Lucku",  składając swój 
romny  datek  na ten cel.

Składki będą  doręczone tej 
ganizacji, która zajmie się 
U g o to w a n ie m  po da rk ów  świą- 
cznych dla żołnierza poiskie- 

90 w Lucku.
Danina państwowa na 

Wołyniu.
.rtnineh zos tał  ukoń- 

Wei wyrniar daniny państwo- 
Województwie Wołyń-

skiem,  w ogólnej sumie  3-ch 
miljardów mk.

Blisko połowa powyższej  
sumy, 1V2 miljarda mk., przy­
pada na rolnictwo, t. j. na d a ­
ninę, wymierzaną na pods tawie  
podatku gruntowego,  świadcząc
0 wybitnie rolniczym charakterze  
naszego kraju.

Następną pozycję  1,2 miljarda 
wynosi danina od przemysłu
1 handlu. Nieruchomości  miej ­
skie s tanowią nikłą sum ę  200 mi­
ljonów mk. Wszelkie inne p o ­
stacie daniny, t. j. lokale, za ję­
cia osobis te  i t. p. s tanowią 
resztę,  t. j. w sumie  okrągłej  
100 miljonów mk.

Na poczet  wymierzonej  da ­
niny wpłynęło dotychczas  do 
kas skarbowych około 170 mi­
ljonów mk.

Największe wpływy w yka­
zują kasy ska rbo | / e  w Lucku 
(54 miljony) i w Ostrogu (48 mi­
ljonów). Inspektora ty  Skarbowe 
i Izba Skarbowa wykonały 
wprost  syzyfową pracę,  kończąc 
wymiar daniny w tym okresie.

S tosunkow o nieznaczne d o ­
tychczas  wpływy t łumaczą się 
tern, że termin wpłaty daniny 
bez kary jeszcze nie upłynął,

że na Wołyniu wymiar  musiał 
być nieco późniejszy,  jak rów­
nież i tern, że w ostatnich ty ­
godniach przeciwpaństwowe ży­
wioły zaczęły wrogą agitację 
po gminach i po  mias teczkach,  
że będzie wojna i, żę daniny 
lepiej nie płacić.

Agitacja ta winna być uk ró ­
cona z całą surowością  prawa.

Z życia politycznego.
W dniu 25 marca  odbył  się 

w Lucku w sali Domu Ludo­
wego zjazd delegatów Wołyń­
skiego Klubu Demok ra tyczne go 
z różnych miejscowości  Wołynia.

Przewodniczył  ob ra do m m e ­
cenas  Huskowski .  Referat  o bie­
żącej polityce polskiej i o za­
daniach W. K. D. wygłosił  red. 
J .  Grsyn-Zamarajew.  W ożywio­
nej dyskusji  wzięli udział p. p. 
mec.  Staniewicz, St. Kapuściń­
ski, sędzia Górski i inni. Uznano 
jednogłośnie,  iż głównem zada­
niem Wołyńskiego Klubu D e m o ­
kratycznego jest  uzgadnianie na 
terenie wołyńskim pracy poli­
tycznej wszystkich st ronnictw 
demokra tycznych i zjednoczenie 
obywate li ,  wyznających zasady 
demokratyczne.

W końcu obrad wybrano
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r a d ą  na c z e ln ą  klubu,  d o  k tóre j  
pow o łan i  zos ta li  p. p. m e c e n a s  
M. Sk ok o w sk i ,  me c .  Huskowski ,  
red.  J .  U rs yn -Z am ara jew ,  mec .  
J a n  Leszczyński ,  St .  Kap uś c iń ­
ski, H. B o g a tk o w s k i  i J .  Płachta.  
Za or ga n  Klubu u z n a n o  „Dz ien ­
nik Woły ńs ki " .

Za co  płacim y?
P rz e w a ż n a  ilość a b o n e n t ó w  

s ł a w e tn e j  stacj i  e l e k t r y c z n e g o  
o św ie t le n i a  w Ł ucku  nie p o ­
s iada  l i czników i płaci od  lampki  
25 - św ie cowe j  dz iennie  30 mk.  
Z a rząd  e lek t r ow ni ,  j akkolw iek  
p o w in ie n  d o b r z e  wiedz ieć ,  ile 
dni w m ie s ią cu  św ia t ła  nie d o ­
s ta rczy ł ,  z z a s a d y  liczy za dni 
30 i nie uwzględnia  rek lamacji  
tych ,  co  chcą  płacić tylko  za 
te  dni, k ie dy  fa k ty c z n ie  świat ło  
mieli  d o s ta r c z o n e .

Z e le k t row ni ą  Ł u c k ą  w o j o ­
w a ć  n i e m a  s p o s o b u ,  zbyt  j es t  
d o b r z e  o b s t a w io n a ,  z by t  m a  
dla p r z e c i ę t n e g o  śm ie r t e ln ik a  
p o t ę ż n e  plecy.

Ale czyż sposób  płacić za 
to , czego nie było?

Czyż nie je s t  o b o w i ą z k i e m  
k o n t r a h e n t a  e le k t row n i  czu w a ć  
n ad  tern,  a b y  co mies iąc  ustal ić 
że świat ła  nie było tyle to  razy  
i, że a b o n e n t o m  m o ż n a  liczyć 
ty lko  za dni 25, 28 i t. d., nie 
zaś za 30 lub 31. Bywa ły  w y ­
padki ,  że d o s t a w a l i ś m y  świat ło  
ty l ko  17 razy,  a p łaci l i śmy za 
30 dni.

J e s t  to  bo d a j  p i e rws zy  p r z y ­
kład p ł acen ia  za to,  czego  się 
nie do s t a ło ,  Ala re k l am ac je  
a b o n e n t ó w  s p o t y k a j ą  się z j e ­
d n ą  ty lko  o d p o w i e d z i ą :  j ak
p a n u  źle, t o  p r z e t n i e m y  pa nu  
prąd .  „Płacić — płacić — płacić"! 
J e d y n a  rzecz ,  k t ó r ą  zarząd  
e lek t r ow ni  łuckiej  zna  dobrze .
Okręgi w yborcze  na Wołyniu.

Komisja  k o n s t y t u c y j n a  p r z y ­
jęła w d r u g i e m  czytan iu  podz ia ł  
R zeczy pospol i t e j  na ok ręg i  w y ­
b o r c z e  i i lość m a n d a t ó w ,  p r z y ­
pa d a j ą c y c h  na  k ażd y  o k r ę g  w y ­
borczy .

O d n o ś n i e  do  Woły nia  podz iał  
j e s t  na s t ęp u ją cy :
O k r ę g  1 Kowel—L u b o m i —W ł o ­

dz imierz - Wołyńsk i  —
5 m a n d a t ó w ,

II Łuck  —  H o r o c h ó w  —
4 m a n d a t y ,

III K rz e m ie n ie c —D u b n o —
6 m a n d a t ó w ,

„ IV R ó w n e  — O s t r ó g  —
5 m a n d a t ó w .

O rozciągnięcie  ochrony lo­
katorów  na kresy.

K u p ie c tw o  k r e s o w e  usk a rż a  
się, że o c h r o n a  l o k a t o r ó w  do

niego  n i e m a  z a s to so w a n ia ,  w s k u ­
t e k  czego  z m u s z o n e  jes t  o p ł a ­
cać  n ie s ły chani e  w y so k ie  k o ­
m o r n e  za lokale,  co odbi ja  się 
n iek o rzys tn ie  na  handlu i w z m a ­
ga d roż yznę .

P o n a d t o  czuje 'Się pok rzy-  
w d z o n e m  w s t o s u n k u  d o  właśc i­
cieli n ie ruc hom oś c i ,  o p ła ca ją c  
na  rzecz  p a ń s t w a  da le ko  w iększ e  
od  nich pod a tk i  r o z m a i t e g o  r o ­
dzaju,  j ak  pr zem y sł o w y ,  d o c h o ­
dowy,  od  z y s k ó w  i t. d.

W imieniu  t e g o  k u p i e c t w a  
Cent ra la  Związku  K upc ów  w 
W a rs z a w ie  wniosła  p r o ś b ę  do  
R ady m ini s t r ów  o w zdro ż e n ie  
k r o k ó w  ce l em  rozc iągnięc ia  
u s t a w y  o oc h ro n ie  l o k a to r ó w  
ta kże  na kresy.
Z Komitetu doraźnej p om ocy  

repatrjantom.
W dniu *17 b. m. o d b y ło  się 

p o ś w ię c e n ie  lokalu szwalni  w o ­
łyń sk iego  Ko mi te t u  dor aźne j  
p o m o c y  r e p a t r j a n t o m .  Lokal  
z łożony z t rzech  p o k o i  mieśc i  
s ię w g łó w n y m  g m a c h u  szpi ta la  
w o j s k o w e g o  na  Krasnem.  P o ­
koje  o b s z e r n e ,  j a s n e  i świeżo  
o d n o w i o n e  mi le  sp rawia j ą  w r a ­
żenie.  P o ś w ię c e n ia  szwalni  d o ­
konał  ks. B a ra n o w s k i  w o b e c ­
nośc i  g r o n a  cz ło n k ó w  Kom ite tu  
i gości ,  p o c z e m  w kilku s e r d e c z ­
nych  s łowach  złożył  p o d z i ę k o ­
w an ie  p. w oj ew odz in ie  D w o r a ­
kowskie j ,  za p o ż y t e c z n ą  p ra c ę  
w Komitec ie ,  w y r a ż a ją c  r ó w n o ­
cześn ie  żal z p o w o d u  Je j  w y ­
jazdu.

Szwalnia  z a t r ud n ia ją ca  w y ­
łącznie re p a t r ja n tk i  będz i e  p r z y ­
g o t o w y w a ł a  biel iznę dla repa-  
t r ja n tó w  w szc zególnośc i  dla 
ozd ro w ie ń c ó w .  P o z a t e m  b ę d ą  
p r z y j m o w a n e  obs ta l unki  od in­
nych  instytucj i  i od  o s ó b  p r y ­
wa tny ch .

Licytacja koni w Łucku.
W d. 28 m a r c a  b. r. odb y ła  

się w Łucku p i e rw sz a  l icytacja 
par t j i  koni  z Niemiec ,  r e w i n d y ­
k o w a n y c h  przez  rząd Rz eczy ­
po spol i te j  n a  zasadz i e  u m o w y  
W i e s b a d e ń s k ie j  z 1921 r.

J a k  w i a d o m o ,  na  p o d s t a w i e  
p o w y ż s z e j  u m o w y  N iem cy  z o ­
s ta ły  z o b o w ią z a n e  do  zwrócenia  
Polsce  35.000 koni  w ciągu 3 lat. 
W p i e r w s z y m i  ro ku  zw ro t  w y ­
nosi  11.000. Monie są  p r z y j m o ­
w a n e  pr ze z  ko m is j ę  i ro z sy ł a n e  
do  różnych  p u n k t ó w  p a ń s t w a  
w celu ro z s p r z e d a ż y  ludności ,  
a p r z e d e w s z y s t k i e m  ro lnikom.

W o j e w ó d z t w o  Woły ńskie  m a  
o t r z y m a ć  w t y m  czasie  ok o ło  
800 koni  z t e g o  źródła;  p i e rw sz y  
t r a n s p o r t  w liczbie 40 s z tu k  już 
na dsz edł .

J e s t  rzecz ą  n i ezbęd ną ,  aby  
w sz ys t k i e  klacze,  z d a t n e  na  
m a tk i  były s p r z e d a w a n e  b e z w a ­
ru n k o w o  ro ln iko m i, a b y  nie 
zos ta ły  z a t r z y m y w a n e  na  p o ­
t r zeby  ur zęd ó w .  W p ie r w s z y m  
rzędz ie  powinni  b yć  u w z g lę d ­
nieni  h o d o w c y  i p o s ia d a c z e  
p a ń s t w o w y c h  og ierów.

Konie  na de sz ły  w s tan ie  
n ie zby t  d o b r y m ,  je s t  j e d n a k  
w ś r ó d  nich du żo  d o b r e g o  ma-  
ter jału.

Na p ie rwsze j  l icytacji  ce ny  
w a h a ł y  się od  150 do  300 t y ­
s ięcy za sztukę .

O s o b y ,  c h cące  wziąć udział  
w licytacji,  w inny  mieć  z a ś w ia d ­
czenia  s t a r o s t w  lub gmin,  że 
są  ro ln ikami  i, że im b r a k  in­
w ent a rz a .

Ważne dla rolników.
W d. 3 kwie tn ia  o d b ę d z i e  

się w Puław ach ,  ziemi Lu be l ­
skiej,  l icytacja 150 sz tu k  woł ów  
rob oc zych  w ysokie j  wartośc i ,  
u o d p o r n i o n y c h  przec iw ks ięgo-  
suszowi ,  p o c h o d z ą c y c h  z p a ń ­
s t w o w e g o  zakładu  przec iwks ię -  
g o s u s z o w e g o  w Michałówce.

Do l icytacji  b ę d ą  d o p u s z ­
czeni  ty lko  rolnicy,  m a j ą c y  o d ­
po w ie d n ie  zaświadczenia .  P i e rw ­
s z e ń s t w o  w n ab yc iu  b ę d ą  mieli 
ci rolnicy,  k tó r z y  dadz ą  z o b o ­
wiązanie ,  że z g o d z ą  się w p r z e ­
c iągu  2 lat o d  d a t y  nabycia  
zwrócić  p a ń s t w u  n a b y t e  woły 
p o  cen ie  rynko wej ,  g d y b y  zasz ła  
p o t r z e b a  p o n o w n e g o  o t w a r ­
cia zak ładu  p rz e c iw k s ię g o s u s z o -  
w ego.

W  raz ie nie do jśc ia  licytacji 
do  s k u tk u  w te rm in ie  3 kw ie t ­
nia, p o w t ó r n a  l icytacja o d b ę d z ie  
się w d. 6 kwietnia.

Zjazd prawników i e k o n o ­
m istów polskich.

W p ie rw sz yc h  dniach  cz e rw ca  
b. r. o d b ę d z ie  się w Po zn an iu  
z jazd p r a w n ik ó w  i e k o n o m i s t ó w  
polskich.  J a k  d o w i a d u j e m y  się 
w Łucku p o d c z a s  świąt  W ie lka ­
no c n y c h  bawić  bę d z i e  prof.  
Uniw. P o z n a ń s k ie g o ,  ^r.  Antoni  
P ere t ia tk owicz ,  k tó ry  bę dz ie

f posady zarządcy m a ­
jątkiem  na Wołyniu. 
Ł a s k a w e  o f e r t y  p r o s z ę  
k i e r o w a ć  M ię d zy rze c -  
P o d la sk i  Z. S iedleckiej  
i n s t r u k t o r  r o l n i c z y  

A. F edorow icz.
337— 2 - 2
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udzielał  wsze lk ich  b liższych o 
z jeźdz ie informacj i .  Również  
młodz ież ,  p r a g n ą c a  w y je c h a ć  na 
s t ud ja  un iw e rs y te c k i e  do  W ie lk o ­
polski ,  będz ie  m o g ł a  p o in f o r ­
m o w a ć  się u prof .  Pe re t i a tko -  
wicza o w a r u n k a c h  s tu d jó w 
u ni w e r sy t e c k ic h  w Poznan iu .

Z Polskiego T-stwa Czerwo­
nego Krzyża.

D o w i a d u j e m y  się, że  p. W a ­
lery Iwanicki,  p r e z e s  Dubień- 
sk i ego  Oddzia łu  Pol.  Wsch.  Okr .  
P. T. C. K., w dniu 27 b. m. 
złożył  sw oj ą  r e z y g n a c ję  z za j ­
m o w a n e g o  s t a n o w i s k a  w Z a ­
rządz ie  O k r ę g u  w Łucku.

W na jb l iższym czas ie Zarząd  
Oddzia łu  D u b ie ń s k i e g o  win ien  
zwołać  walne  zeb ran i e  cz ło nk ów 
w celu w ybr an ia  n o w e g o  Z a ­
rządu.

Z Towarzystwa „Zjednocze­
nie Wołyńskie".

W  dn. 9 kwi e tn ia  u p r o s z o n y  
przez  Zarząd  Koła Ł uckie go  
Dr. J .  Po lak  z W a r s z a w y  w y ­
głosi w sali klubu  polsk.  „ O g ­
nisk o"  o d c z y t  na  t e m a t :  „O Li­
dze  N a r o d ó w  i s p r a w a c h  n a r o ­
d o w o ś c i o w y c h " .  Naza ju t r z  dn. 
10 kwie tn ia  g o ś ć  warszawski  
bę d z i e  miał  r e f e r a t  w T o w a r z y ­
s twie  L e k a r s k ie m  „O w a r u n k a c h  
h yg ien ic zny ch  W o ł y n i a " .

Bliższe sz czegó ły  b ę d ą  p o ­
d a n e  w afi szach  i z a p r o s z e ­
niach.

O F I A R Y
Na św ię co n e  dla żołnierza w Łucku.
Redakcja „Głosu Wołyń 

sk ie g o “ .
Związek Ziemian 
Drukarnia S-ki Akc. „Pol 

d ruk“
Karolowie Waligórscy 
A leksander Klimko .

Pracownicy drukarni
Adam Waligórski 
St. B orutto  
St. Podlachowski 
Ant. Strzyżewski 
M. Barasz .
D. O skierko 
A. Oskierko 
F. Kipelman

Na repatrjantów do dyspozycji  
Zarządu Południowo-W schodniego  

Okręgu P T. C. K.
D oręczono  bezpośrednio  p. E. Wa- 

ligórskiej 5.000 mk., jako  kara od 
Sulimy z Olyki za przywłaszczenie 
sobie i z jedzenie  cudzej kaczki.

5.000 mk.
10.000 »

5.000
5.000
1.000 „

Poldruk"
1.000 mk.

500 n
500 n
500
500
500 n
500 M
300 n

rekcji kolejowej do Warszawy w sp ra ­
wie us talenia  warunków pośp iesznego  
pociągu, k tó ry  ma chodzić pomiędzy 
Warszawą a Kijowem i Charkowem. 
Jed n o cześn ie  je s t  om aw iana sprawa 
s ta łego  ruchu to w aro w eg o  pomiędzy 
Polską a Sowiecką Ukrainą. Nasze 
pociągi to w aro w e  będą dochodziły 
do Szepietówki, gdzie będzie się odby­
wał przeładunek. Pociągi sowieckie 
będą dochodziły do Zdołbunowa 
w celu przeładunku do wagonów to ­
ru norm alnego.

Życie handlowe znów się znacznie 
ożywiło. Przybyło wiele tow arów  
przeznaczonych  na ekspor t .  Towary 
te  idą dalej n iewiadomemi drogami.

Korespondencje.
Z Równego.

W dniu 23 m arca  sowiecka dele­
gacja ko le jow a w składzie 3 inżynie­
rów i 1 kom isarza  wyjechała wraz 
z naszą delegacją  Radomskiej Dy­

Z tygodnia.
Kronika polityczna.

M inister spraw zagr. Skirm unt wy­
jechał 26 b. m. do Paryża i Londynu. 
„Kurjer Polski" om aw iając tę  podróż 
pisze: „K onstruktyw na tendenc ja  p o ­
lityki polskiej, po legająca  na łago­
dzeniu n a w e t '  bardzo ostrych dotąd 
sprzeczności i na wyszukiwaniu 
wspólności in teresów , stawała się już 
w jesieni ub. r. bardzo widoczną. 
W chwili wyjazdu p. Sk irm unta  za­
granicę m ożna jednak  już mówić
0 czem ś więcej, o szybko do jrzew a­
jących ow ocach  jej.

P. Skirmunt zjawia się w Paryżu 
nazaju trz  po bukaresz teńsk im  p o ro ­
zumieniu i belgradzkiej konferencji,  
gdzie Polska nie była wcale kompar- 
sem  małej Ententy, gdzie przeciwnie 
rola jej miała szczególną wagę — 
nazaju trz  po zjeździe bałtyckim, który 
ujawnił wspólność in teresów  Polski
1 w s z y s t k i c h ,  naw et n ieobecnych 
w Warszawie państw  bałtyckich, 
a więc oświetlił za razem  pozycję  
Polski w tej części Europy — w dniu 
zamknięcia m iędzynarodow ej k on fe ­
rencji sanitarnej w Warszawie i w dniu 
wreszcie zam ierzonego  i przypadkow o 
tylko n iedoszłego zebrania się w Ry­
dze drugiej bałtyckiej konferencji 
z udziałem sowietów.

Dzięki tem u, co nazwaliśmy k on­
s truk tyw ną cechą obecnej naszej 
polityki zagranicznej, Polska, nigdy, 
nigdzie i w obec nikogo nie wysuwając 
się jako pośrednik, s ta ła  się nie­
znacznie, w. s to sun ku  do wielkich 
i małych żywiołem porozumienia, 
dobrym dla wszelkich pokojow ych  
prądów przewodnikiem. J a k o  p rzed­
stawiciel tej polityki s ta je  dziś
p. Skirm unt w Paryżu".

Zaprosżenie min. spr. zagr. Skir­
m unta do Wiednia. Poseł austrjacki 
w Warszawie odwiedzi! min. Skirmunta 
w celu zaproszen ia  go w imieniu 
kancle rza S choberą  do Wiednia. Wo­
bec wyjazdu ministra do Paryża
i Londynu będzie on mógł skorzystać 
z zaproszen ia  dopiero  w pow rotnej 
drodze z Włoch, po  zakończeniu  ko n ­
ferencji w Genui.

N ajw ażniejszym  wynikiem konfe­
rencji warszawskiej, zdaniem prem jera  
ło tewskiego, Meyerowicza, wygło- 
szonem  do przedstawiciela  gaz. „Sie- 
godnia" , j e s t  uchwała, do tycząca
w zajem nego  s tanow iska  państw  za­
in te resow anych  na wypadek, jeśliby 
jedno  z nich napadn ię te  było bez dania 
do tego  s łusznego powodu. Dalej 
stwierdził p. Meyerowicz, że prowadził 
podczas  poby tu  w Warszawie oddzielne 
p e r t ra k ta c je  z min. Skirm untem
w sprawie s tosunków  polsko-ło tew ­
skich, w wyniku k tórych Polska wy­

sunie kw estję  odszkodow ania  o by­
wateli polskich za wywłaszczone 
grun ta  i to  w terminie  3-letnim. Wy­
sunię ta  też  będzie sprawa szczegól­
nego uprzywilejowania polskiej mniej­
szości narodow ej na Łotwie.

Rokowania m iędzy Polską a Kłaj­
pedą  rozpoczęły  się 27 b. m. w War­
szawie, dokąd przybyli p rzeds taw i­
ciele dy rek to r ja tu  w. m. Kłajpedy. 
Są to  rokow ania  p rzedw stępne,  d o ty ­
czące umow y handlowej, k tóra  p o d ­
pisana będzie w Kłajpedzie.

Niemiecka „Memeler D am pfijoo t", 
omawiając przyszłość Kłajpedy, s tw ier­
dza, że w społeczeństw ie  litewskim 
porozum ienie  p o lsk o - l i tew sk ie  z y ­
s k u j e  c o r a z  w i ę c e j  z w o l e n n i ­
k ó w.  Samodzie lność  Litwy w przy­
szłości jes t,  zdaniem tego  dziennika — 
wątpliwą i należy się liczyć z faktem, 
że czynniki poli tyczne zarów no w e­
w nętrzne  jak i zew nętrzne  coraz wy­
raźniej ods tępu ją  od idei samodziel- ' 
ności Litwy i dążą do przyłączenia 
Litwy Kowieńskiej do Polski. Kłajpeda, 
w obec  teg o  powinna s tanow czo  wal­
czyć przeciwko przyłączeniu jej do 
p aństw a  o niepewnej przyszłości.

Konferencja sanitarna w Warszawie 
zakończyła swe obrady 28 b. m. Rada 
Ligi narodów postanowiła  na wniosek 
Polski p rzekazać  prezydentowi k on­
ferencji genueńskie j rezu l ta ty  prac 
konferencji.

N a  wprowadzenie wykładów o Pol­
sce w ins ty tucie  wyższych studjów 
prawniczych m iędzynarodow ych w P a­
ryżu, na k tó re  uczęszczają  słuchacze 
prawnicy z różnych państw, zgodził 
się już sen a t  teg o  instytutu. Wobec 
t eg o  nasze  minist. oświaty za p ro p o ­
nowało senatow i un iw ersy te tu  Ja g ie l­
lońskiego wydelegowanie odpow ied­
niego p re leg en ta  z pośród  profesorów  
praw a do wygłoszenia cyklu wykładów
0 Polsce w ciągu maja b. r.

N a budowę szkoły bygieny w War­
szawie przeznaczył ins ty tu t Rocke- 
ffelera  200 tys. dolarów. Jeżeli dzia­
łalność takiej pierwszej szkoły wyda 
dobre rezulta ty, kierownictwo ins ty­
tu tu  ma zamiar p rzeznaczyć  dalsze 
fundusze na budow ę podobnych  szkół 
w innych, większych m iastach  po l­
skich.

Rewizji i aresztowań wśród Rosjan  
zamieszkałych w Warszawie d o k o ­
nano w nocy z 20 na 21 b. m. Przy­
czyną tych zarządzeń było wykrycie 
śladów organizacji i działań n iepo­
żądanych dla Rzplitej. Z pośród 
aresz tow anych  działaczów rosyjskich, 
cz terech, a mianowicie gen. Machro- 
wa, gen. Nowikowa, p ro k u ra to ra  Her- 
sze lm ana  i pew nego  genera ła  u k ra ­
ińskiego zwolniono pod  warunkiem 
n a tychm ias tow ego  wyjazdu z granic 
Polski, n iek tórym  zaś ze względu na 
ważne powody o so b is te  pozw olono 
na krótk ie  odroczenie  wyjazdu. A resz­
towani Lubimow i Tugan-Baranowski 
zostali zwolnieni jako  przeds taw i­
ciele m iędzynarodow ego Czerwonego 
Krzyża.

Kronika ekonomiczna.
Rokowania o pożyczkę polską w Anglji 

zostały  pomyślnie  zakończone. J e d e n  
z największych banków londyńskish 
udzielił Polsce kredytu  w wysokości 
4 miljonów funt. szt. Londyńskie 
„Times" na czele kroniki „Finanse
1 handel"  zamieszczają  artykuł p. t. 
„Credit for Poland", podkreś lając, że 
udzielona pożyczka je s t  jednym z na j­
większych kredytów, jakie od wy­
buchu wojny udało się uzyskać w Lon-



dynie zagranicy, w tym wypadku 
bankowi em isy jnem u Polskiej Krajo­
wej Kasy Pożyczkowej. Do uzyskania 
sukcesu  teg o  przyczynił się w p ie r­
wszym rzędzie rozwój finansow o-go­
spodarczy Polski. Rozwój ten  sp o w o ­
duje niewątpliwie podnies ienie  się 
waluty polskiej. „Times" w dalszym 
ciągu artykułu  przy taczają  szereg  in­
formacji dotyczących budżetu  i wpły­
wów podatkow ych  w Polsce.

11 Targ poznański odbywający się 
obecnie  wywołał wielkie za in te re so ­
wanie wśród cudzoziemców. Do Pozna­
nia przybywają wciąż kupcy, hadlowcy 
i p rzem ysłow cy z Francji, Szwecji, 
Szwacjcarji,  Sowdepji i innych krajów. 
„Danziger N eueste Nacbricbten" w sp ra ­
wozdaniu z ta rgu  zaznacza  wielki 
udział w nim firm gdańskich i pisze: 
„In teresującym  było przy zwiedzaniu 
targu  stwierdzenie, że w szeregu  wy­
padków  kupcy gdańscy zaskoczeni 
byli’ różnorodnośc ią  wytworów i zdol­
nością wytwórczą przem ysłu  po lskie­
go. Okazało  się, iż is tnieje m ożność  
zakupywania w przyszłości w Polsce

towarów, sp row adzanych  do tychczas 
z Niemiec".

O zawarcie układu handlowego z  Pol­
ską  zwrócił się rząd węgierski przez 
sw ego  przedstawiciela  w Warszawie 
do rządu polskiego. W sprawie  tej 
odbyła się już w stępna konferencją . 
Rokowania będą  prow adzone w dal­
szym ciągu.

Kryzys przem ysłow y w Zagłębiu  
w osta tn ich  czasach  znacznie osłabł. 
Fabryki przędzalne  pracują  już zu­
pełnie normalnie, powiększając naw et 
liczbę pracowników, w p rzem yśle  ce ­
m en tow ym , dzięki pożyczce  rządowej 
wszystkie fabryki uruchom iono, huty 
szklane p racu ją  prawie że dobrze, 
a hu ta  będzińska, jedna  z lepszych 
w Polsce, zacznie w najbliższym cza ­
sie wyrabiać szkła taflowe. Jedyn ie  
przem ysł m etalow y i metalurgiczny, 
uzależniony od sy s tem atyczne j d o ­
stawy koksu, boryka się z temi trud ­
nościami i okres- kryzysu likwiduje 
w tem pie  powolnym. Przemysł w ę­
glowy przez kryzys był nieknięty.

Polska przystąpiła  do m iędzynaro­
dowego instytu tu  rolnictwa  w Rzymie. 
D elegatem  Polski zosta ł  nasz kon­
sul gen. w Rzymie, Bronisław Jani- 
szewki.

Projekt budowy dwucb kanałów, 
z k tórych jeden  łączyłby W artę z Wi­
słą, a drugi — Górny Śląsk przez 
Łódź z Gdańskiem podniósł sejmik 
pow iatow y w Koninie. Udział w sk a ­
pitalizowaniu teg o  p ro jek tu  mają 
wziąć rząd, za in te resow ane  s a m o ­
rządy pow iatow e i miejskie, oraz k a ­
pitał zagraniczny.

7nilhinnu zost a* dowód osobisty , wy- £ y U L I I U  11J dany przez Magistrat mia­
s ta  Łucka 13/ix 1921 r. na imię Moj­
żesza Bojmela. Wymieniony d okum ent 
uważać za nieważny. 341 — 1—1

Kupie K sięg arn ię  garnia Polska. Krze­
mieniec. 339— 1—1

Fabryka Kołder Watowych

Jan Sierakowski
W a r s z a w a ,  I ł o w y  Ś w i a t  10, l i l i a  Św. Krzyska 17

przyjmuje hu r to we  zamówienia na

w różnych cenach 
konkurencyjnych, 

oraz bieliznę.
296—4—3

Karolina Hawranek
L w ó w ,  ul .  R u t o w s k i e g o  L. 10
naprzeciw Kościoła O. O. Jezu itów  ^

<N
Skład papieru, przyborów do pisania i rysowania, | 
obrazów  i ram /k s ięg i  handlowe, przybory szkolne, j?

LINY transm isyjne i budowlane
* .  d o  c e l ó w  m ł y n a r s k i c h  o r a z  w s z e l k i ep a sy  1 f l i r ty  w y r o b y  p o w r o ź n i c z e  w y k o n u j e  f a b y k a

Józefa MĄCZYNSKIEGO
L W Ó W .  Z N I E S I E N I E  1 8 5 .

Hpc"ne.d » r.VZ Ludwik Hoszowski A“ cka
N a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  s i ę  m o n t e r ó w  
d o  s k r a c a n i a  l i n  t r a n s m i s y j n y c h .  343— 2 — 1

- 7 ---------------------------------------------------------------------------------------

Z R K L R D  O R T O P E D Y C Z N O - C H I -  
R U R G I C Z N Y  I Z f l N D E R O W S K I

i. 17. lis iii i
W A R SZA W A ,

Aleje Jerozolim skie 51, tel. 20- 22
Specjalne leczenie chorób  kręgos łupa  (garby, 

skrzywienia) choroby stawów  i mięśni (przykur­
czenia, niedowłady i porażenia).

Leczenie a r t re ty zm u  i otyłości.
Leczenie  g im nastyką ortopedyczną ,  e lek trycz ­

nością, go rącem  pow ie trzem  i radem.
Zakład pośredniczy przy umieszczaniu chorych 

na czas kuracji.
345—1—1

N° 299/1921 r.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Łucku, na pow. 

Krzemieniecki J . Gortatowicz, w Krzemieńcu zam iesz­
kały na, zasadzie  1030 art. Post. cywiln. ogłasza, że 
w dniu 21 kwietnia 1922 r. o godz. 10 zrana  we wsi 
Żołobki, gminy Białokrynica odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchom ości do M akara Kozaczuka należących 

składających się z konia .wałacha o cen ionego  na 
19 000 mk.

Spis rzeczy i ich szacunek  p rze j rzane  być mogą 
w dzień licytacji.

Krzemieniec, dn. 24 m arca  1922 r.

351—1—1 Komornik Sądowy G ortatowicz.

TRANSMISJE,
KOLA PASOW E, 

KAMIENIE MŁYŃSKIE, 
PASY,

G u r t y  po cenach ko nku ­
rencyjnych poleca:

„PILOT”
Lwów, Batorego 4.

258 - 5 - 5

.1 nlarmatDr H andlow o-P iiem ysław f
PIERWSZA K SiąZK A  ADRE­
SOW A WSZYSTKICH Z I E M 
RZECZYPOSPOLITEJ. KILKA 
TYSIĘCY A D R E SÓ W  1 O G Ł O ­
SZEŃ. K I L K A S E T  S T R O N  

O BJĘTO ŚCI.
Cena z przes.  za zal. poczt.  
500 mk. Wysyła:  Biuro „Re­
klam a" Lublin, Kościuszki 8.

329—2—2

specjalista,  p raktyk przyj ­
muje o g r o d y  o w o c o w e  
i parki do  o c z y s z c z e n i a ,  
a także  pasieki.  Łuck, ul. ^  
Z i e l n a  (Krasne) Nr. 8, \ 
dom Golszmida

Jan Lipiński. 8
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B R A C I A  L I L P O P
W a r s z a w a  Mazowiecka 7.

:: :: RURY GAZOWE 1 KOTŁOWE :: ::
ŁąCZMIKI KUTO-LANE marki H  G F - | -  
PASY S K Ó R Z A M E  A M E R Y K A Ń S K I E  

:: PILNIKI ANGIELSKIE I STAL :: ::

znanych zakładów:

, Cammell Laird & C-o Ltd., Sheffield"

ŁOŻYSKA KULKOWE marki F. & S.

Armatura  do pary  i wody.  Uszczelnienia 
wszelkiego rodzaju.  W yr ob y g um ow e  do 
celów technicznych.  Pompy.  Wodomiary.  
Kowadła. Imadła. Wyroby  szmerglowe.  
Uchwyty do tokarń.  Świdry. Tygle grafi- 
:: towe.  Wagi dzies iętne i stołowe.  ::

o r a z

wszelkie artykuły techniczne.
[,i 236—3—3 iji
*=1"' i=ł

TOW. flKC.

Z a k ł a d ó w  G ó r n i c z o - H u t n l c t y c h  I F a b r y k
* w

Zarząd: Warszawa, Mazowiecka 7.

RADJATORY I RURY żebrowe  

ODLEWY kuchenne i p iecowe 

RURY zlewowe, kanalizacyjne 

i wodoc iągowe

ODLEWY maszynowe

ODLEWY dla pot rzeb p rzem y ­

słu, rolnictwa i budownictwa 

wagi do 5000 klg.

SUROW IEC ODLEWNICZY
wysokiego gatunku.

236—3—3 
  □

8  8  O 81 O 8  O

M I E S I Ę C Z N I E  P Ó Ł  M I L - 
J O N A  i więcej może K A Ż D Y  
Z Y S K A Ć  poza i bez wzglę- 

:: du na swój zawód  ::

Uprasza się o podanie  bliższych szcze- 
:: gółów o sobie,  oraz adresu  do ::

Koncesjonowanego przez Minister­
stw o Spraw Wewnętrznych

Biura Zleceń '

:: WŁODZIMIERZ,
ul. Farna Nr. 20, /. 7.

 , 330—2—2

S S S H S S S

POSZUKUJĘ 
WSPÓLNIKA

z kapi ta łem od 3 —4 miljonów mkp.  celem 
powiększenia in teresu  handlowego. Posia­
dam 5 sklepów (w Sokołowie,  w Sterdyni,  
w Kosowie i w Węgrowie) w jednym 
z powyższych sklepów chcę założyć hu r­
townię galanteryjno - spożywczą.  Pragnę 
wysyłać obuwie gotowe ,  z własnej fabryki, 
do  wszystkich m i a s t  Rzeczypospol itej  
Polskiej,  oraz na U k r a i n ę  i do Ros j i .  
Obecnie s topniowo  par tjami  obuwie w y­
syłam. Łaskawe zgłoszenia proszę  n a d ­

syłać pod adresem:

S ta n is ła w  K O N D
w Sokołowie ziemi Siedleckiej. I

n p f i g i f  w  odpow iedzialna administracje z r f i tUL r l H J L  w  P ° h l i ż u  st. kolejowej „ H o ! o b y “ około
 ———3 300 morg. (200 ornej i 100 łąk). Szczegóły
pod ad resem : Łuck, Teleżyński. 350—i —1

Tnnhinnn ^ n ' a 1922 r. legitymację na imię Marjana 
ŁyUUIUliU Molskiego, pom iędzy  Dubnem a Krzemieńcem, 
wydaną przez Krzemienieckie S ta ros tw o . Uważać za 
nieważne. 304—3—3
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Nervosan - Spiess
Połączenie związków mineralnych i roślinnych o dużej zawartości  bromu,  s to so ­
wany przy epi lepsjach i przy cierpieniach nerwowych i umysłowych, w których 

chodzi o zmniejszenie chorobliwej  pobudliwości mózgu.

Testosan - Spiess
Wyciąg z żywej tkanki jąder.  Prepara t  szeroko s to sow any  zamias t SPERM1NY do 
wewnątrz  przy niemocy płciowej, histerji, nieurastenji  tańcu św. Wita, padaczce,  
drżączce, uwiądzie rdzenia, uwiądzie starczym,  gruźlicy, wyczerpaniach fizycznych, 

nerwowych i umysłowych,  błędnicy i anemji.

Phosphit - Spiess
K ap su łk i. P ro szek .

Organiczny związek fosforu o t rzymywany z nasion oleistych s to sowany przy:  zoł­
zach, gruźlicy, niedokrwistości ,  chorobie  angielskiej, cierpieniach nerwowych,  histerji, 
bezsenności ,  wyczerpaniu f izycznem i umysłowem,  ciąży i w okresie karmienia.

Jecorisan - Spiess
Emulsja t ranowa,  o przyjemnym smaku.  Stosuje się przy chorobach płuc, rachi- 
tyźmie, SKROFUŁACH, skórnych cierpieniach, ne rwowem i ogólnem osłabieniu.

Ż ą d a ć  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te czn y ch .

Z dobrego piasku, k tóry zwykle leży jako nieużytek,  można (z domieszką cementu)  
stawiać ciepłe, suche i zdrowe budynki  i pokrywać dachy mocniej  i o wiele taniej, 
niż z różnych innych mater ja łów.  Każdy może  u siebie na miejscu (dla siebie lub 
na sprzedaż — z dużym zyskiem) wyrabiać ten  najpraktyczniejszy dzisiaj mater ja ł  
na naszych bardzo niekosztownych maszynach i formach.  Robota  nadzwyczaj łatwa 
i prosta.  Instruktor nasz wyuczy p ro s tego  robotnika w 2 dni. Firma nasza o t rzy­
mała za ten dział kilkanaście medali z różnych wystaw,  setki poważnych świadectw 
i podziękowań,  z których część z adresami  wysyła na żądanie.  W szczególności 
polecamy maszyny i formy do wyrobu z piasku i cementu:  Cegły i pustaków  
(najtańsze i naj trwalsze mury-ciepłe,  suche i zdrowe), D achów ki (która nie p rze­
cieka, nie przewiewa,  nie lasuje się i wiatr jej nie zerwie), Cem browiny s tu ­
dziennej (najtrwalsza studnia, naj lepsza woda),  Rur wszelkich, Sączków  ( tańszych 
znacznie od glinianych),.  Słupów ogrodzeniowych (nie gnijących w ziemi, wprost  
wiecznych, czyli też najtańszych),  Żłobów , Koryt, Płyt i t. p. Dachówka w nie­
których okolicach wypada taniej nawet  od pokrycia s łomą.—Objaśnienia darmo.-— 
Uprasza się o obej rzenie stałej wystawy.  Również sprzedaż wagonowa:  Cem entu, 

Wapna i Papy ( tektury  smołowcowej)  w najlepszych gatunkach.

J. Zabokrzecki i S-ka
W a rszaw a, ul. Czackiego 9 (dawniej Włodzimierska).

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE

BUDYNKI i DACHY

274 - 3—3



OGŁOSZENIE.
Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego  w Lucku, na zasadzie ar  y 
kutu 147 Ustawy Hipotecznej dla Ziem W schodnich (Dzienn 
Urzędowy Z. C. Z. W. Nr. 18 -1919  r.) ogłasza, że niżej wyszcze­
gólnione nieruchom ości wywołane zostały do pierwiastkowej regu- 

lacji hipotecznej w term inach następujących .

21 kwietnia 1922 roku.

nanymi aljenacjami około 6300 dz. w łasność Mikołaja Murawjewa, hip. Nr. 830.

2 maja 1922 roku.

okoto m s :
Tekli-Gabrjeli Luba-Radzimińskiej obszaru  około  620 dz., hip.

18 maja 1922 roku.

s

l y l a T e ? L ^ w L P P c S  , % Z f X r K  s "

° " ary N^eruchomość^w^m. Włodzimierzu przy ul. Lackiej, powierzchni 400 s ,ż .  kw. naby ta  przez 
Jó ze fa  i Szlome braci Kain od  Sizlomy H orensztejna Ih,p ^  M  gruncle czyn5z0wym

p o w i e r S t k o T ^  sąż. położona^ naby ta  p /e z  W l a w a  Godhewskiego od  Rozalj, S tokow skie,.  
Euqenii Staniewicz i Michała Goldszmidta jak Marji Koszyc, hip. Nr. 825.

u llD»  S S ra tó ttfc  W -  ^
*  w k t w

Dobra ziemskie Młynów i Antonow ce Mieczysława hr. C h o d k i e w : ^  826.rWSZ0
Dubieńskim, a drugie Krzemienieckim położone obszar około 7600 dz. ogołem , hip.

20 czerwca 1922 roku.

Cześć dób,; z iem sk ich  przy wsiach Buhcyn i B aszy n  z

S WN ,^ r m n k a a T7nnykćha w d z T k a ć h  41 T l l »  s , i ,  31 dz. i 36 dz. 1100 s , i „  hip. Mr. 814.
N ieruchom ość w m. O strogu  przy ul. Wielbbwieńskiej na gruncie czynszow ym  powierzchni 

35 saż kw własność Icka-Mordka Koreckiego, hip. Nr. o iy . , .  □ .
Dobra ziemskie przy wsi Milatynie pow. O strogskiego P ° ^ r z n l  304 dz^w łasnosc Antoniego 

Krzyżanowskiego i Wandy z Sierakowskich Krzyżanowskiej wdowy, hip. Nr. 822.

Osoby interesowane winny się stawić w terminach
rano, do kancelarji Wydziału Hipotecznego Sądu ^ztzeuóbiie upo-
dami swych praw, osobiście lub p r z e z  osoby, urządownie . upo

ważnione, pod skutkami z art. 153 pomiemonej Ustawy Hipotecznej.

(—) Ignacy Prusakiewicz
Pisarz Hipoteczny.



Nr. 14

POLACY z AMERYKI!!! 
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

Warszawa, Senatorska 35.
rządzeń W ład z  A m e r y k a ń s k i c h  ci wszyscy podróżni. pr“ b; i r  z firaeryKi, \°?s s r < T  otrzymać w ire
In io r jff lB iła  c ą > „ y c h ' L l a k ,  óy w  poi roku od dolo w jjozd o z portu im B iy k a n sfe n o  l v i  już 
no mreiscu w  im ery ct. E z “  s u  s s s r %  n ie przeoczyli w jz n a r r o n e p  S t a

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA gdzie o trzym ają  bezpłatnie dokładne
* informacje  i w s k a z ó w k i . -------

[ t o  p iz p t in  i W i s z m  in  M - M W I  w n osi obeinie §  | g |
Amerykański podatek pogłow ny wynosi 8 dolarów.

P ow szechnie  znane nasze okręty:  

„FREDER1K VIH“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „UNITED-STATES“ odchodzą co 2 tygodnie.
«

t
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K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tunkach  z salin krajowych

F I R M A :

D. BINCER w Krakowie,
ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543.
F irm a istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

)^ Pv!a r / ,rV°9-ą J )yĆ uskutecznione bez jakichkolwiek k o sz tó w  w e wszystkich Oddzia­
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej w Państwie Polskiem oraz w e  wszystkich  

Oddziałach i zastępstw ach  Polsk iego  Banku Krajowego.

mechanik  samodzielny, pracowity, obowiązkowy 
z ukończoną  szkołą przem ysłow ą rządową, 

z szeroką  prak tyką  z dziedziny e lek tro techn ik i ,  m o to ­
rów spalinowych i parowych,, były kierownik budowl.- 
technicznych, były kierownik tar taku , mający dobre 
referencje ,  poszuku je  odpowiedniej posady  lub też  p o ­
dejmie się budowy lub re m on tu  ta r takó w  i t. p., spo ­
rządzi kosztorysy , udzieli p o rad  technicznych. Ł askaw e 
zgłoszenia uprasza  się nadesłać  do Administracji „Głosu 
W ołyńskiego” pod „Technik". 348__1__1

O m a  0 k W I P  n i a  °  9° dz 7 wieczorem  w Łuckiem To- 
UUlfl III nWIclllld warzystwie Lekarskiem (sala Ogniska) 
odbędzie  się wieczór dyskusyjny z dziedziny Hygieny. 
Odczyt wygłosi znany hygienista polski D-r Jó z e f  Po- 

Z warszawy, Zarząd Towarzystwa Lekarskiego za- 
p asza in teresujących się hygieną na powyższy odczyt. 
Oddzrnlnych zaproszeń  nie będzie. Z pow ażaniem  Za­
rząd. t-r. Mitaszewski prezes ,  B. Bejlin. A. Wojnicz
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P R E N U M E R A T A  wynosi: miesięcznie 170 mk.. kwartalnie 650 mk.. numer pojedynczy 60 tnk.

ósomka 3.250 mk., szesnastka 1.625 mk.T p o ^ te k s ^ e :  “ c d j ^ t "  n V c S 'lL ^ m k !2^ ?  ^ ’n 500 m Y '"f “ ron- ^P 00 ćwierć stron. 6.500 mk.
3.750 mk., ósemka 1.875 mk., szesnastka 1000 mk.; w te k śc ie :  cała stronica 30.000 mk., pół “ d "  d ‘ t 0 ° : d ’ iw ie r i

u io.o zawia,dom",ieCni.d; OZi0mgkiCh " ny P° dWÓi- -  K ‘ id * P° d" ” k“ « « *  w szystkie przyjęte o m s z e n ia  '.J d T L I y  cca beJ oprI#d .

D ROBN E O G ŁO SZ EN IA  i k o m u n ik a ty : po 10 mk. od każdego wyrazu.

Nakładem i drukiem Spółki A kcyjnej Polskiego T ow arzystw a ~  ----- ----------------- -------------------------------— -------------------
Zakładów  Drukarskich na W ołyniu („P o ld ru k "). Redaktor-Wydawca Karol Waligórski


